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  KRUK


  Tak żyją, do­pó­ki mogą, ale nie dane jest im od­dy­chać po­wie­trzem nie­bie­skim; tak umie­ra­ją, że ko­ści ich nie do­ty­ka­ją zie­mi; są ko­ły­sa­ni przez fale, ale nie są przez nie ob­my­wa­ni. Są wy­rzu­ca­ni na brzeg, ale na­wet tu nie znaj­du­ją od­po­czyn­ku.


  Cy­ce­ron


  …za­szy­ty w wor­ku (…) i w ta­kiej zło­wróżb­nej cia­sno­cie za­mknię­ty, ma zo­stać (…) wrzu­co­ny do mo­rza lub rze­ki, aby za ży­cia prze­stał uży­wać wszyst­kich ży­wio­łów i po­zba­wio­ny świa­tła dzien­ne­go nie spo­czął w zie­mi po śmier­ci.


  Kon­stan­tyn Wiel­ki[1]
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  Na zdję­ciu wy­ko­na­nym przez Da­nie­la Sun­dah­la po­li­cjant kry­je w dło­niach po­chy­lo­ną gło­wę.


  To nie jest zwy­kłe zdję­cie. Sun­dahl uwy­pu­klił kon­tu­ry po­sta­ci, od­no­si się wra­że­nie, że mamy do czy­nie­nia z gra­fi­ką. Ko­lo­ry są nie­rze­czy­wi­ste, ale to do­brze, bo rze­czy­wi­stość jest do bani. Dło­nie po­li­cjan­ta wy­da­ją się ogrom­ne, a roz­ża­rzo­ne pal­ce krzy­żu­ją się na wło­sach, two­rząc klat­kę. Ma to coś sym­bo­li­zo­wać.


  Sła­wo­mir Kruk usi­ło­wał przy­po­mnieć so­bie zna­cze­nie tej sym­bo­li­ki. Klat­ka z pal­ców po­wstrzy­mu­je de­mo­ny przed uciecz­ką. To de­mo­ny, któ­re szar­pią du­szę i usi­łu­ją się wy­do­stać na ze­wnątrz. Skąd Sun­dahl, ra­tow­nik me­dycz­ny z symp­to­ma­mi stre­su po­ura­zo­we­go i za­cię­ciem ar­ty­stycz­nym, wie­dział, że w gło­wie Kru­ka sie­dzi taki de­mon?


  Wcią­gnął po­wie­trze do płuc. Zdjął dło­nie z gło­wy i po­now­nie spoj­rzał na zdję­cie. Nie na ma­gicz­ną fo­to­gra­fię ka­na­dyj­skie­go ar­ty­sty, któ­ra na chwi­lę przy­szła mu na myśl, ale na le­żą­ce na sto­le zdję­cie Ka­mi­li Za­rzec­kiej wy­dru­ko­wa­ne na­pręd­ce z kom­pu­te­ra. Jej twarz nie wy­glą­da­ła ma­gicz­nie, bo Kruk nie ba­wił się pho­to­sho­pem. Oczy na­pu­chły, siń­ce na po­licz­kach roz­le­wa­ły się w ciem­ne ka­łu­że, a nos stał się bez­kształt­ny jak u bok­se­ra po wal­ce. Dol­na war­ga ob­wi­sła, od­sła­nia­jąc zęby. Wszę­dzie wi­dać było mniej­sze i więk­sze roz­cię­cia, któ­re zo­sta­wią na jej twa­rzy trwa­łe śla­dy.


  Kruk wpa­try­wał się w to wszyst­ko przez chwi­lę, a po­tem pod­niósł wzrok na sie­dzą­ce­go po dru­giej stro­nie sto­łu męż­czy­znę.


  Wła­dy­sław Za­rzec­ki spra­wiał wra­że­nie znu­żo­ne­go. Dwu­krot­nie pro­sił, by za­koń­czo­no prze­słu­cha­nie, ale wciąż trwa­ło. Do­cho­dzi­ła trze­cia rano. Do szó­stej Kruk chciał mieć przy­zna­nie się do winy, a po­tem za­mie­rzał iść do domu się wy­spać.


  – To, co pan robi, pod­pa­da pod tor­tu­ry – po­wie­dział Za­rzec­ki. – Po­zba­wie­nie snu, za­da­wa­nie bez koń­ca tych sa­mych py­tań, na któ­re już od­po­wie­dzia­łem…


  – Pro­szę za­cząć mó­wić praw­dę.


  – Je­stem oskar­żo­nym. Pol­skie pra­wo po­zwa­la mi kła­mać, je­śli tak mi się spodo­ba. – Za­rzec­ki umilkł i przyj­rzał się swo­im pa­znok­ciom. Trzy­mał dło­nie pod sto­łem, ale Kruk wie­dział, że pod pa­znok­cia­mi wciąż była krew. Gdy w koń­cu po­zwo­lo­no mu umyć ręce, nie zro­bił tego sta­ran­nie. – Choć wszyst­ko, co po­wie­dzia­łem, jest praw­dą.


  – Na ra­zie jest pan tyl­ko oso­bą po­dej­rza­ną.


  Na po­sza­rza­łej twa­rzy Za­rzec­kie­go po­ja­wił się gry­mas.


  – Pan już mnie osą­dził i ska­zał.


  – Za­cznij­my od po­cząt­ku.


  – Nie mam nic wię­cej do po­wie­dze­nia.


  – Wró­cił pan do domu o wpół do ósmej wie­czo­rem, wy­piw­szy uprzed­nio trzy piwa w to­wa­rzy­stwie ko­le­gi, Ry­szar­da Ba­ra­now­skie­go. Nie mogę uwie­rzyć, że taki fa­cet jak pan koń­czy wie­czór na trzech pi­wach.


  – Pan w nic nie może uwie­rzyć, pa­nie ko­mi­sa­rzu.


  – Po po­wro­cie za­stał pan żonę w domu.


  Za­rzec­ki mil­czał. Był ży­la­stym wy­so­kim męż­czy­zną o rzad­kich wło­sach. Pro­wa­dził pod­wy­ko­naw­czą fir­mę elek­trycz­ną, ale nie w tej chwi­li. W tej chwi­li wbi­jał ple­cy w opar­cie ob­ro­to­we­go krze­sła, opie­ra­jąc dło­nie na ko­la­nach, bo nie było pod­ło­kiet­ni­ków. Wy­glą­dał nie­groź­nie i tro­chę tę­pa­wo. Mimo to oka­zał się wy­star­cza­ją­co spryt­ny, by bić żonę w spo­sób, któ­ry nie zo­sta­wił na jego rę­kach śla­dów ude­rzeń. Za to krew… Przy­się­gał, że po­bru­dził się, gdy usi­ło­wał ją po­wstrzy­mać.


  – Czy żona była w domu?


  – Tak, mó­wi­łem, że była. – Za­rzec­ki kil­ka­krot­nie już gro­ził, że nie bę­dzie nic mó­wił, a jed­nak za­wsze mó­wił.


  – Co sta­ło się po­tem?


  – Od pro­gu za­czę­ła wrzesz­czeć. Ktoś jej na­ga­dał, że ją zdra­dzam.


  Kruk sły­szał to dziś kil­ka­na­ście razy. Za każ­dym ra­zem Za­rzec­ki znaj­do­wał spo­sób, aby opi­sać wy­da­rze­nia wie­czo­ru co­raz zwięź­lej. Ra­dek Ma­szyń­ski, któ­ry sie­dział pod ścia­ną z pro­to­ko­łem prze­słu­cha­nia, ziew­nął. Wciąż nic nie za­pi­sał. A Kruk z Za­rzec­kim po­wta­rza­li na nowo tyl­ko to, co już było.


  – I co da­lej?


  – Ude­rzy­ła mnie kil­ka razy.


  – Od­dał jej pan?


  – Mó­wi­łem, że nie. Po­sze­dłem do kuch­ni. Wy­ją­łem piwo z lo­dów­ki. Kie­dy się­gną­łem po szklan­kę, roz­bi­ła bu­tel­kę o pod­ło­gę.


  – To mu­sia­ło bo­leć.


  – Żeby pan wie­dział. Je­dy­ne piwo w lo­dów­ce.


  – Czy wła­śnie wte­dy stra­cił pan nad sobą pa­no­wa­nie?


  Za­rzec­ki we­ssał dol­ną war­gę i przy­gryzł ją zę­ba­mi. Żuł ją chwi­lę, aż w koń­cu zwró­cił jej wol­ność.


  – Mo­że­my wał­ko­wać to w kół­ko, pa­nie ko­mi­sa­rzu, ale to do ni­cze­go nie do­pro­wa­dzi. Źle się czu­ję. Zło­żę na pana skar­gę.


  Kruk pchnął w jego stro­nę zdję­cie.


  – Cie­ka­we, jak czu­je się pań­ska żona.


  Za­rzec­ki na­wet nie spoj­rzał, sku­lił się tyl­ko.


  – Mam na­dzie­ję, że le­piej – po­wie­dział ci­cho.


  – Wróć­my do kuch­ni. Bu­tel­ka się stłu­kła. Ja­kie to było piwo?


  – Co za róż­ni­ca? – Za­rzec­ki oży­wił się, bo py­ta­nie o mar­kę nie pa­dło wcze­śniej.


  Ko­mi­sarz wzru­szył ra­mio­na­mi. Cze­kał.


  – Ży­wiec.


  – Co pan wte­dy zro­bił?


  – Po­wie­dzia­łem jej, że jest pier­dol­nię­ta, i chcia­łem wyjść z kuch­ni. Nie mo­głem przejść, za­gro­dzi­ła mi dro­gę.


  Kruk wy­obra­ził so­bie Ka­mi­lę Za­rzec­ką sta­ją­cą na dro­dze męża. Nie mia­ła na­wet stu sześć­dzie­się­ciu cen­ty­me­trów wzro­stu. Była drob­na, wręcz chu­da. Usi­ło­wał od­gad­nąć, jak wy­glą­da­ła przed po­bi­ciem. Moż­li­we, że to była ład­na ko­bie­ta. Jed­na z tych, któ­re za­wsze cią­gnie do po­je­bów.


  – I co pan zro­bił?


  – Cze­ka­łem, aż jej przej­dzie, ale ona tyl­ko się na­krę­ca­ła.


  – Miał pan ro­mans?


  – Po raz set­ny mó­wię, że nie mia­łem ro­man­su.


  – Po pro­stu świę­ty, kur­wa – mruk­nął ze swo­je­go miej­sca Ma­szyń­ski.


  Aspi­rant Ra­dek Ma­szyń­ski , ro­bią­cy za pro­to­ko­lan­ta, miał po­nad dwa me­try wzro­stu i ob­wód ra­mie­nia jak udo faj­nej dziew­czy­ny. Wy­glą­dał idio­tycz­nie z dłu­go­pi­sem w ręku. Bar­dziej pa­so­wa­ła­by mu ma­czu­ga. Za­rzec­ki mu­siał czuć się nie­kom­for­to­wo, ma­jąc go za ple­ca­mi, i tyl­ko dla­te­go Ma­szyń­ski tam usiadł.


  Kruk po­ki­wał gło­wą.


  – Nie miał pan ro­man­su. Nie po­bił pan żony. Sama się po­bi­ła.


  – Wła­śnie tak. – Za­rzec­ki pod­niósł głos. Na­resz­cie za­czął się de­ner­wo­wać. – Ile razy mam po­wta­rzać, że sama się po­bi­ła, pie­przo­na suka.


  De­mon cza­ją­cy się w umy­śle Kru­ka otwo­rzył oczy. Ko­mi­sarz po­czuł, że za­czy­na bo­leć go gło­wa. Ża­ło­wał, że w po­ko­ju prze­słu­chań jest z nim Ma­szyń­ski, a nie Pa­weł Lal­karz. Kruk wie­dział, że je­śli mu od­wa­li, Ma­szyń­ski go nie po­wstrzy­ma, w każ­dym ra­zie nie wcze­śniej, niż Za­rzec­ki do­sta­nie za swo­je. Lal­karz to co in­ne­go, on my­śli ina­czej. Ale ka­pa­ło z nie­go współ­czu­cie i po­je­chał do szpi­ta­la z Ka­mi­lą Za­rzec­ką.


  – W jaki spo­sób czło­wiek może sam się tak po­bić?


  – Też bym nie uwie­rzył. – Za­rzec­ki sku­lił się jesz­cze bar­dziej. Kruk znał ta­kie typy. Wo­bec in­nych męż­czyzn za­cho­wy­wa­li się po­tul­nie. Byli okrut­ni je­dy­nie wo­bec ko­biet, ale tyl­ko wte­dy, gdy czu­li wy­star­cza­ją­cą prze­wa­gę. De­mon w gło­wie Kru­ka hu­czał.


  – Więc jak?


  Za­rzec­ki wy­pro­sto­wał się na krze­śle. Coś w gło­sie po­li­cjan­ta mu­sia­ło go za­nie­po­ko­ić, bo spoj­rzał na ka­me­rę pod su­fi­tem i uspo­ko­ił się do­pie­ro wte­dy, gdy zy­skał pew­ność, że czer­wo­na dio­da sy­gna­li­zu­je nie­prze­rwa­ne dzia­ła­nie urzą­dze­nia.


  – Niech pan znów mi opo­wie, jak żona sama się biła. Naj­bar­dziej lu­bię ten mo­ment, kie­dy wali się pię­ścią w nos.


  – Żeby pan wie­dział. – Za­rzec­ki znów pod­niósł głos. Nie był już tak nie­pew­ny sie­bie. Mo­ni­to­ring spra­wia, że róż­ne typy za­czy­na­ją się sta­wiać. Wiel­ki Brat pa­trzy i Kruk musi się ha­mo­wać, choć chce mu się rzy­gać. – Wa­li­ła się pię­ścią i ude­rza­ła gło­wą w szaf­ki.


  – Ta­kie rze­czy ją krę­cą? – To już po­wie­dział de­mon, a czło­wiek tyl­ko po­ru­szył usta­mi. Za­rzec­ki znów się za­nie­po­ko­ił. Uważ­nie spo­glą­dał na ko­mi­sa­rza. – No bo ina­czej po co by się biła?


  – Mó­wi­łem. Chcia­ła, żeby było na mnie.


  – I jest.


  – To jej ze­msta za tę niby zdra­dę. Wie­dzia­ła, że nikt mi nie uwie­rzy.


  – Do­bra. – Kruk ude­rzył ręką w stół. – Dość tego. Ile lat jest pan żo­na­ty?


  – Pięć. Co z tego?


  – To pana pierw­sza zdra­da?


  – Nie ma in­nej ko­bie­ty.


  – Żona za­gro­zi­ła, że się z pa­nem roz­wie­dzie, i do­stał pan fu­rii. Dla­cze­go? Prze­cież pan jej nie ko­cha.


  Za­rzec­ki z trud­no­ścią prze­łknął śli­nę. W po­ko­ju prze­słu­chań było go­rą­co. Ma­szyń­ski na­sta­wił grzej­nik na peł­ną moc. Kruk czuł, jak struż­ka potu spły­wa mu po ple­cach. To nic, był przy­zwy­cza­jo­ny. Cięż­ki od­dech Za­rzec­kie­go i jego mo­kre czo­ło były war­te odro­bi­ny po­świę­ce­nia.


  – Ona nie chce się roz­wieść. Kur­wa mać, to głu­pia piz­da, któ­ra do­sta­ła, co jej się na­le­ża­ło. – Za­rzec­ki prze­tarł czo­ło rę­ka­wem. Wy­star­czy­ło tro­chę cza­su i nie­do­god­no­ści, aby za­czął tra­cić pa­no­wa­nie nad sobą. Zo­rien­to­wał się, co po­wie­dział, i do­dał szyb­ko: – Nie ode mnie, sama się tak urzą­dzi­ła.


  Kruk miał na so­bie nie­bie­ską ko­szu­lę, pre­zent od Ewy, kie­dy była jesz­cze jego żoną. A pod spodem pro­sty gra­na­to­wy T-shirt, któ­ry te­raz le­pił się do ple­ców. Ko­szu­la sta­wa­ła się za mała, bo ostat­nio nie miał co ze sobą zro­bić i spo­ro cza­su spę­dzał na si­łow­ni. Wie­dział, że gdy się za­mach­nie, ma­te­riał może pęk­nąć pod pa­chą.


  Nie miał nic prze­ciw­ko, by tę ko­szu­lę dia­bli wzię­li. Ale jesz­cze nad sobą pa­no­wał.


  – Pod­pi­szesz przy­zna­nie się do winy – po­wie­dział ci­cho.


  Cień prze­biegł po twa­rzy Za­rzec­kie­go, jed­nak rzut oka na ka­me­rę zno­wu go uspo­ko­ił. Czer­wo­na dio­da wy­wie­ra­ła na nie­go ko­ją­cy wpływ.


  – Niech pan mnie nie stra­szy, pa­nie ko­mi­sa­rzu. To nie lata dzie­więć­dzie­sią­te, żeby po­li­cja ro­bi­ła z czło­wie­kiem, co jej się po­do­ba.


  W la­tach dzie­więć­dzie­sią­tych Kruk był jesz­cze na stu­diach i na­wet nie po­dej­rze­wał, że tra­fi do po­li­cji ba­brać się w od­pa­dach ży­cia. Są­dził, że zo­sta­nie na uni­wer­sy­te­cie, bę­dzie pi­sać fi­lo­zo­ficz­ne roz­pra­wy i wy­ko­rzy­sty­wać ka­te­drę do pod­ry­wa­nia stu­den­tek. Za­rzec­ki był młod­szy od nie­go o sie­dem lat i miał czy­stą kar­to­te­kę. Żad­nych kon­tak­tów z po­li­cją w la­tach dzie­więć­dzie­sią­tych. Pew­nie oglą­dał se­rial Pa­try­ka Vegi, dla­te­go miał coś do po­wie­dze­nia o po­li­cji z tam­tych cza­sów.


  – My­śli­cie, że je­stem cie­nias i nie mam zna­jo­mo­ści – wark­nął Za­rzec­ki, na­gle roz­złosz­czo­ny. – My­śli­cie, że je­ste­ście bez­kar­ni. A ja znam paru lu­dzi i mam wy­star­cza­ją­co dużo for­sy, aby wy­na­jąć praw­ni­ka, któ­ry do­bie­rze się wam do dupy. Albo w tej chwi­li prze­rwie­cie to bez­praw­ne prze­słu­cha­nie, albo zro­bię z wami po­rzą­dek.


  Ma­szyń­ski uniósł brwi. Nie­śpiesz­nie spoj­rzał na Kru­ka, po czym odło­żył dłu­go­pis i za­plótł ręce na pier­si, jak widz w ki­nie szu­ka­ją­cy wy­god­niej­szej po­zy­cji.


  – Zo­ba­czy­cie, jak was urzą­dzę – mruk­nął Za­rzec­ki, jak­by na­gle stra­cił in­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy.


  Kruk wstał.


  – Cho­dzi tyl­ko o to – po­wie­dział tak ci­cho, że nie­mal sam sie­bie nie sły­szał, a w uszach tęt­ni­ła mu krew – że je­steś sa­dy­stą i krzyw­dzisz lu­dzi, gdy są słab­si. To tak jak ja.


  Za­rzec­ki ze­rwał się z miej­sca. Rzu­cił spoj­rze­nie na Ma­szyń­skie­go, ale w pu­stej twa­rzy aspi­ran­ta nie zna­lazł wspar­cia.


  – Idę się od­lać – rzu­cił Ma­szyń­ski i wy­szedł.


  – Wszyst­ko się na­gra! – krzyk­nął Za­rzec­ki, ale stru­ny gło­so­we za­wio­dły i jego głos stał się pi­skli­wy. Od­chrząk­nął ner­wo­wo, wska­zał na su­fit. – Ka­me­ra.


  Kruk po­pa­trzył w górę. Kiw­nął gło­wą, wró­cił wzro­kiem do Za­rzec­kie­go. Nie­śpiesz­nie ob­cho­dził stół.


  – Od trzech ty­go­dni to gów­no nie dzia­ła, a ko­men­da nie ma pie­nię­dzy na na­praw­dę. Tyl­ko ta dio­da się świe­ci.


  – Ja bym to na­pra­wił – wy­chry­piał Za­rzec­ki, co­fa­jąc się pod ścia­nę i uno­sząc ręce, aby się za­sło­nić.


  2


  Mo­rze Bał­tyc­kie dy­mi­ło. Je­rzy Ci­szew­ski prze­żył już sie­dem­dzie­siąt osiem lat i nie pierw­szy raz wi­dział to zja­wi­sko, ale za każ­dym ra­zem czuł dreszcz, bo mia­ło w so­bie coś z apo­ka­lip­sy. Zwłasz­cza na ho­ry­zon­cie, gdzie bi­ją­ce pod nie­bo słu­py pary przy­sła­nia­ły za­cho­dzą­ce słoń­ce, roz­gry­wa­ło się wi­do­wi­sko god­ne koń­ca świa­ta. Miał wra­że­nie, że ku lą­do­wi su­nie mil­czą­ca fala ognia, pcha­jąc przed sobą chmu­ry dymu, i że wszyst­ko to za chwi­lę ogar­nie jego sa­me­go, Ka­ro­li­nę, pla­żę i le­żą­cy za drze­wa­mi Gdańsk.


  Prze­stał biec i po­chy­lił się, opie­ra­jąc dło­nie na udach odzia­nych w no­wiut­kie ter­mo­ak­tyw­ne spodnie, po­dob­no naj­now­szy krzyk spor­to­wej mody. Łap­czy­wie ła­pał zmro­żo­ne po­wie­trze. Ka­ro­li­na od­wró­ci­ła gło­wę. Po­ma­chał, że za­raz ją do­go­ni, ale nie dała się zwieść. Za­wró­ci­ła, a mło­dość i dłu­gie nogi po­sta­wi­ły ją przy nim zbyt szyb­ko. Wo­lał­by, żeby dała mu wię­cej cza­su.


  – Od­po­czy­nek? – spy­ta­ła lek­ko, aby tyl­ko sta­ry czło­wiek, jej uko­cha­ny dzia­dek, nie od­czuł, że jest bez for­my.


  – Wy­star­czy chwil­ka.


  Wy­ko­rzy­sta­ła prze­rwę, aby spoj­rzeć na dymy i mo­rze. Spod nie­bie­skiej czap­ki wy­sta­wa­ły ko­smy­ki krę­co­nych wło­sów, a pro­fil twa­rzy, któ­ry za­ry­so­wał się w sza­ro­ści stycz­nio­we­go wie­czo­ru, wy­dał się sta­re­mu czło­wie­ko­wi nie­zwy­kle sub­tel­ny. Je­rzy Ci­szew­ski po­my­ślał z przy­jem­no­ścią, że jego wnucz­ka jest naj­pięk­niej­sza na świe­cie i że to nie­spra­wie­dli­we, że do­bie­ga trzy­dziest­ki, a jesz­cze nie ma męża. Co so­bie my­ślą męż­czyź­ni, któ­rzy ca­ły­mi dnia­mi prze­sia­du­ją z nią w kor­po­ra­cyj­nych ga­bi­ne­tach? Jak mogą być tak nie­udol­ni? Ka­ro­li­na mó­wi­ła, że to geje, ona­ni­ści, typy nar­cy­stycz­ne albo że no­szą spodnie rur­ki. Nie wie­dział, czy mu się po­do­ba, że tak się wy­ra­ża. Prze­cież na pew­no nie wszy­scy męż­czyź­ni byli tacy. Mu­siał być w jej oto­cze­niu ktoś, kto mógł­by za­pra­gnąć Ka­ro­li­ny tak moc­no, by zdo­być jej ser­ce. On, gdy spo­tkał póź­niej­szą bab­cię Ka­ro­li­ny, a nie mie­li wte­dy na­wet dzie­więt­na­stu lat, nie spo­czął, póki nie sta­ła się jego.


  Te­raz są chy­ba inne cza­sy. Ko­bie­ty nie śpie­szą się za mąż. Ka­ro­li­na w ogó­le nie wy­glą­da­ła na prze­ję­tą, że we­dług stan­dar­dów dziad­ka od daw­na była sta­rą pan­ną.


  – Pa­ro­wa­nie mo­rza to rzad­kie zja­wi­sko – po­wie­dzia­ła, zwra­ca­jąc twarz do Je­rze­go. – Po­wsta­je, gdy tem­pe­ra­tu­ra po­wierzch­ni wody jest cie­plej­sza niż tem­pe­ra­tu­ra po­wie­trza. Zda­je się, że róż­ni­ca musi wy­no­sić co naj­mniej dzie­sięć stop­ni, ale nie je­stem pew­na.


  Ude­rzy­ła dło­nią ubra­ną w rę­ka­wi­cę o dru­gą dłoń, aby po­bu­dzić krą­że­nie. Je­rzy Ci­szew­ski po­my­ślał, że być może jego wnucz­ka, któ­rą ko­chał nad ży­cie, zwy­czaj­nie nie jest ro­man­tycz­na. A czy mi­łość, któ­ra skut­ku­je mał­żeń­stwem, może za­ist­nieć bez ro­man­ty­zmu? Nie ob­wi­niał jej. Świat, w któ­rym żyła, ce­nił ro­man­tyzm na rów­ni z uczci­wo­ścią. On sam, choć za­wsze uwa­żał się za ro­man­ty­ka, daw­no prze­stał się do tego przy­zna­wać.


  – Mogę biec da­lej – po­wie­dział.


  – Nie zim­no ci?


  – Ależ skąd, zim­no mi w ogó­le nie­strasz­ne – nie­mal wy­krzyk­nął, wie­dząc, po co było to py­ta­nie. Wszyst­ko, co miał na so­bie: dwu­war­stwo­wą kurt­kę o kro­ju ac­ti­ve fit, co­kol­wiek to zna­czy­ło, ter­mo­ak­tyw­ne spodnie, buty z po­de­szwa­mi spe­cjal­nie za­pro­jek­to­wa­ny­mi dla bie­ga­czy, czap­kę i rę­ka­wicz­ki – do­stał od niej. Za­ra­bia­ła świet­nie i ku­pi­ła cały ten sprzęt dziad­ko­wi, aby móc bie­gać z nim nie tyl­ko w cie­plej­sze pory roku. Zimą Je­rzy zwy­kle ro­bił so­bie prze­rwę w ulu­bio­nej for­mie re­kre­acji, a Ka­ro­li­na uwa­ża­ła, że to błąd, trze­ba tyl­ko mieć od­po­wied­nie wy­po­sa­że­nie. I ani się obej­rzał, jak za­czął wy­glą­dać jak ten star­szy fa­cet z re­kla­my środ­ka prze­czysz­cza­ją­ce­go: świet­nie ubra­ny, za­do­wo­lo­ny i go­to­wy na wszyst­ko.


  No­sił na­wet opa­skę na ra­mię z no­wiu­teń­kim smart­fo­nem, z któ­re­go jesz­cze nie miał oka­zji za­dzwo­nić.


  Sta­rał się po­ka­zy­wać ra­dość z pre­zen­tów przy każ­dej oka­zji, ale oba­wiał się, że mimo wszyst­ko jego brak en­tu­zja­zmu daje się wy­czuć. Czy Ka­ro­li­na po­win­na z ta­kim za­an­ga­żo­wa­niem przy­spo­sa­biać so­bie dziad­ka na to­wa­rzy­sza? Czy nie po­wi­nien biec u jej boku inny ro­man­tyk, dużo młod­szy i dwa razy szer­szy w ra­mio­nach, przy któ­rym mo­gła­by po­czuć, że żyje? Uwiel­biał spę­dzać z nią czas, ale uwa­żał, że na­tu­ral­ną ko­le­ją rze­czy ży­cia każ­dej wnucz­ki jest mo­ment, gdy do dziad­ka za­czy­na wpa­dać je­dy­nie raz w mie­sią­cu na nie­dziel­ny obiad.


  – No to le­ci­my – ro­ze­śmia­ła się.


  Je­rzy Ci­szew­ski wy­ko­nał krok na prze­mar­z­łym pia­sku, po czym sta­nął. Przy wy­rzu­co­nym przez mo­rze po­skrę­ca­nym pniu, któ­ry woda czę­ścio­wo odar­ła z kory, pię­trzy­ła się hał­da śmie­ci ople­cio­na wo­do­ro­sta­mi. Bił stam­tąd in­ten­syw­ny za­pach głę­bin mor­skich.


  – Co się sta­ło? – spy­ta­ła Ka­ro­li­na.


  – Jesz­cze nie wiem – skła­mał.


  Ka­ro­li­na ni­cze­go nie do­strze­gła, bo schy­li­ła się po­pra­wić but. Je­rzy Ci­szew­ski może i nie miał for­my, ale wzrok wciąż miał so­ko­li i wiek w ża­den spo­sób go nie stę­pił. Jego oku­li­sta, od mło­dych lat no­szą­cy so­czew­ki kon­tak­to­we, śmiał się, że to musi być ja­kiś ro­dzaj mu­ta­cji i że Ci­szew­skie­mu za­zdro­ści. Sta­ry czło­wiek zbli­żył się do pnia, nie spusz­cza­jąc go z oczu. Czuł, jak pcha­ne przez ogni­stą falę dymy z ho­ry­zon­tu do­cie­ra­ją do nie­go i bio­rą w po­sia­da­nie jego du­szę.


  Pierw­szy raz dzi­siaj, mimo ter­mo­ak­tyw­nej odzie­ży, po­czuł chłód. Miał wra­że­nie, że zno­wu jest dziec­kiem i stoi pod ścia­ną zbom­bar­do­wa­nej ka­mie­ni­cy na Woli w War­sza­wie. Ru­szył się wy­łącz­nie po to, aby strzą­snąć z sie­bie tam­to wspo­mnie­nie, i wszedł w wodę.


  – Buty, dziad­ku! – krzyk­nę­ła Ka­ro­li­na.


  Po­czuł, jak sto­py ob­my­wa mu lo­do­wa­ta woda. Jako dziec­ko wi­dział, jak umar­li wy­cią­ga­li dło­nie spod gru­zów, i je­śli wciąż po­tra­fił się uśmie­chać, to je­dy­nie dla­te­go, że wie­rzył, iż już ni­g­dy cze­goś ta­kie­go nie zo­ba­czy. Prze­zwy­cię­ża­jąc opór wła­sne­go cia­ła, któ­re na­gle ze­sztyw­nia­ło, po­chy­lił się. Przez chwi­lę tak trwał, pa­trząc, po czym wy­co­fał się na brzeg.


  Się­gnął po smart­fon. Ka­ro­li­na sta­nę­ła obok nie­go, wpa­tru­jąc się w pniak i ota­cza­ją­ce go zwo­je mor­skie­go śmie­cia. Oczy mia­ła sze­ro­ko otwar­te. Te­raz ona też już wi­dzia­ła. Drżą­cą ręką wy­brał nu­mer i kil­ka mi­nut cze­ka­li w mil­cze­niu, aż po dru­giej stro­nie ktoś się ode­zwie.


  – Po­li­cja? – po­wie­dział Je­rzy Ci­szew­ski. – Je­stem na pla­ży w Je­lit­ko­wie. Mo­rze wy­rzu­ci­ło na brzeg ludz­kie cia­ło. Jest za­pa­ko­wa­ne w wo­rek.


  Skó­rza­ny wo­rek le­żał przy­kry­ty war­stwą pod­mor­skich ro­ślin i musz­li. Przez roz­dar­cie wy­sta­wa­ła z nie­go znie­kształ­co­na ludz­ka dłoń.


  Mo­rze wciąż dy­mi­ło.


  3


  Miesz­ka­nie urzą­dzo­no z wdzię­kiem do­brze utrzy­ma­ne­go kon­te­ne­ra na śmie­ci. Pod­ło­ga z li­no­leum wy­glą­da­ła na nie­my­tą od no­wo­ści, a grosz­ko­we ścia­ny zdą­ży­ły kil­ka­krot­nie po­sza­rzeć. Kruk bro­dził po­śród pu­stych bu­te­lek po wi­nie i pu­szek od piwa. Me­ble pa­mię­ta­ły PRL, kosz­mar­nie błysz­czą­ca po­li­tu­ra no­si­ła śla­dy wie­lu pal­ców, któ­re z krzy­kiem ucie­kły przed my­dłem. Na po­pla­mio­nym sto­le, prze­cię­tym po sko­sie cięż­ką od tłusz­czu ser­we­tą, pię­trzy­ły się pu­ste opa­ko­wa­nia po pa­pie­ro­sach, sło­ik z za­kręt­ką, uży­wa­ny pla­sti­ko­wy ku­bek i tro­chę mniej­szych śmie­ci. Ja­kiś mi­ło­śnik czy­sto­ści w de­spe­rac­kiej pró­bie zro­bie­nia po­rząd­ku zgar­nął na stos po­zo­sta­ło­ści po ko­la­cji i prze­su­nął na kra­niec sto­łu. Być może była to ko­la­cja sprzed ty­go­dnia, bo nad­ła­ma­na krom­ka chle­ba zdą­ży­ła się za­zie­le­nić.


  Na za­ple­śnia­łym tap­cza­nie wy­ście­ła­nym gru­bo szma­ta­mi sie­dział mniej wię­cej czter­dzie­sto­let­ni czło­wiek. Gło­wę miał ni­sko zwie­szo­ną, ręce opar­te o uda i wy­da­wa­ło się, że śpi. Wy­glą­dał na swój spo­sób no­bli­wie, jak nie­któ­rzy z nich za­czy­na­ją wy­glą­dać na pew­nym eta­pie ży­cia. Kruk po­my­ślał, że po­wi­nien go ob­szu­kać. Ka­za­no mu uwa­żać, po­dob­no fa­cet mógł być nie­bez­piecz­ny.


  Ja­koś nie mógł w to uwie­rzyć.


  Usiadł przy sto­le. Wy­cią­gnął z kie­sze­ni wy­mię­tą pacz­kę pa­pie­ro­sów. Wy­jął jed­ne­go i za­pa­lił. Nie lu­bił pa­pie­ro­sów, ale no­sił je przy so­bie na oka­zję taką jak ta. Aby przy­tłu­mić wszech­obec­ny smród. Lal­karz miał inny pa­tent. Ku­pił w ap­te­ce maść na prze­zię­bie­nie i kie­dy wkra­czał na po­dob­ny lo­kal, roz­sma­ro­wy­wał ją so­bie pod no­sem. Zych szy­dził z nich obu, że są naj­de­li­kat­niej­szy­mi po­li­cjan­ta­mi na ko­men­dzie.


  – Pan Adam Sor­kacz? – spy­tał Kruk tro­chę gło­śniej, niż było to ko­niecz­ne.


  Męż­czy­zna nie od­po­wie­dział, na­wet się nie po­ru­szył. Kruk w dal­szym cią­gu sie­dział i pa­lił pa­pie­ro­sa. Było mu wszyst­ko jed­no. Może po­wi­nien być wdzięcz­ny, że dano mu spra­wę, w któ­rej przy­naj­mniej cho­dzi­ło o broń, a nie ra­bu­nek ro­we­ru, jak ostat­nio. Ale nie był wdzięcz­ny.


  Adam Sor­kacz zde­cy­do­wał się wy­dać z sie­bie dźwięk po dwóch mi­nu­tach ci­szy.


  – Bo co…


  Spod opusz­czo­nej gło­wy pa­trzy­ły prze­krwio­ne oczy.


  – Ko­mi­sarz Sła­wo­mir Kruk, Ko­men­da Wo­je­wódz­ka w Gdań­sku.


  Nie wy­ko­nał ru­chu, żeby wy­cią­gnąć le­gi­ty­ma­cję. Nie są­dził, że trze­ba za­wra­cać so­bie tym gło­wę.


  – Aaaaa… – mruk­nął prze­cią­gle Sor­kacz i pod­jął nie­uda­ną pró­bę, by się wy­pro­sto­wać. Był zbyt pi­ja­ny. – A to mi miło.


  – Drzwi nie były za­mknię­te na klucz. Nikt nie od­po­wia­dał na pu­ka­nie.


  – Ależ za­pra­szam – wy­beł­ko­tał Sor­kacz. – Za­wsze jest pan mile wi­dzia­ny.


  Kruk strzep­nął po­piół na brud­ny ta­lerz i za­cią­gnął się pa­pie­ro­sem. Byli z Sor­ka­czem mniej wię­cej w tym sa­mym wie­ku. Sor­kacz nie uło­żył so­bie ży­cia jak na­le­ży, ale Kruk też nie. Może i nie miesz­kał na me­li­nie, miał jesz­cze pra­cę i re­gu­lar­nie brał prysz­nic, jed­nak przy­cho­dząc w ta­kie miej­sca, miał świa­do­mość, jak nie­wie­le po­trze­ba, by w taki spo­sób skoń­czyć.


  To zna­czy nie­wie­le było trze­ba jemu, Kru­ko­wi. Tyl­ko odro­bi­nę wię­cej obo­jęt­no­ści na to, co mu się przy­da­rza.


  – Jest na pana do­nie­sie­nie.


  – Taak? – Sor­kacz uniósł brwi, ale nie wy­da­wał się spe­cjal­nie prze­ję­ty. Nie wy­glą­da­ło na to, że był za­in­te­re­so­wa­ny w naj­mniej­szym stop­niu.


  – Wie­sław Pa­czak ze­znał, że wczo­raj wie­czo­rem do­ko­nał pan w jego domu ra­bun­ku z bro­nią w ręku.


  – O, to mój szwa­gier – ucie­szył się Sor­kacz.


  – Pa­nie Sor­kacz, jest pan oskar­żo­ny o na­pad z bro­nią. Ro­zu­mie pan?


  Kruk sam nie wie­rzył w to, co mówi. Pi­ja­cy wy­my­śla­li róż­ne rze­czy. Cała spra­wa była z ga­tun­ku tych, któ­re na­bi­ja­ją sta­ty­sty­ki, ale same w so­bie są ża­ło­sne. A on od tej hi­sto­rii z Za­rzec­kim stał się spe­cja­li­stą od ża­ło­snych spraw.


  – No, jak strze­lan­ka, to po­waż­nie jest – uprzej­mie zgo­dził się Sor­kacz.


  – To jak, przy­zna­je się pan, że strze­lał?


  – Moż­na tak po­wie­dzieć.


  – Gdzie broń?


  Kruk po­czuł, jak ogar­nia go roz­le­ni­wie­nie. Nic mu się nie chcia­ło. Po­wi­nien rzu­cić fa­ce­ta na pod­ło­gę i prze­szu­kać po­kój, ale za­miast tego za­pa­lił dru­gie­go pa­pie­ro­sa.


  – Oczy­wi­ście, mam ją gdzieś tu­taj – wy­mam­ro­tał Sor­kacz.


  Kruk po­czuł lek­ki nie­po­kój. Ma­szyń­ski na­le­gał, aby Kruk na nie­go za­cze­kał, aż wró­ci z pro­ku­ra­tu­ry, gdzie uczest­ni­czył w wy­ja­śnia­niu oko­licz­no­ści ja­kie­goś po­bi­cia, i pój­dą ra­zem. Może po­wi­nien był za­cze­kać. Od­ru­cho­wo do­tknął miej­sca pod ma­ry­nar­ką, gdzie zwykł no­sić na szel­kach broń. Dzi­siaj nie wziął jej ze sobą.


  Sor­kacz wresz­cie zdo­łał się wy­pro­sto­wać i w ge­ście do­brej woli uniósł ręce. Po­tem po­wol­nym ru­chem się­gnął pod po­dusz­kę i wy­cią­gnął coś stam­tąd za lufę. W pierw­szej chwi­li Kruk po­my­ślał, że to glock 17 – sam miał taki na wy­po­sa­że­niu – i całe roz­le­ni­wie­nie znik­nę­ło.


  Ale to był ten mo­ment, kie­dy Sor­kacz też przy­śpie­szył. Nie­spo­dzie­wa­nie szyb­kim ru­chem chwy­cił pi­sto­let za rę­ko­jeść, opu­ścił ręce i wy­ce­lo­wał w Kru­ka. Te­raz wy­glą­dał na cał­kiem trzeź­we­go, je­dy­nie głos miał wciąż beł­ko­tli­wy:


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku, pa­nie wła­dzo?


  – Ja­sne.


  Sor­kacz znów się przy­gar­bił, dłoń z pi­sto­le­tem upa­dła mu na ko­la­na. Kruk roz­luź­nił się. Spoj­rzał w okno, za któ­rym za­pa­da­ła noc.


  – Szwa­gier twier­dzi, że pan do nie­go strze­lał.


  – Aaaa… – po­wie­dział Sor­kacz ze zro­zu­mie­niem i gło­wa rów­nież mu opa­dła.


  – Po­twier­dza pan?


  – Psi­kłem go. – Gło­wa wró­ci­ła na swo­je miej­sce.


  – Co?


  – Psi­kłem. O tak.


  Sor­kacz zno­wu skie­ro­wał lufę w stro­nę ko­mi­sa­rza i na­ci­snął spust. Pi­sto­let wy­strze­lił. Cien­ka stru­ga wody tra­fi­ła Kru­ka pro­sto w pierś, mo­cząc ma­ry­nar­kę.


  – Kur­wa! – Kruk wy­trą­cił mu za­baw­kę z dło­ni.


  Pi­sto­let upadł pod stół, a Sor­kacz po­pa­trzył za nim smut­no.


  – Przep… prze­pszam… My­śla­łem, że spu­dłu­ję.


  – Z tej od­le­gło­ści? – Ko­mi­sarz wy­cią­gnął z kie­sze­ni chu­s­tecz­kę hi­gie­nicz­ną i wy­tarł pla­mę. Wo­lał nie my­śleć, jaki był skład tej wody. – Co zro­bił szwa­gier?


  – Upadł.


  – Po strza­le z pi­sto­le­tu na wodę?


  – Wy­rżnął się, jak to Wie­siek. Za­ha­czył o szaf­kę. No to za­bra­łem mu te­le­wi­zor.


  – Nie ra­to­wał pan szwa­gra?


  – A po co? Za­snął i za­czął chra­pać. Że moja sio­stra go nie wy­pier… prze­pszam… za to chra­pa­nie z domu, to ja nie wiem.


  Kruk przy­glą­dał się le­żą­ce­mu pod sto­łem pi­sto­le­to­wi. Świet­na ro­bo­ta. Wy­glą­dał jak praw­dzi­wy.


  – Po co pan tar­gał to coś ze sobą do szwa­gra?


  – Dla bez­pie­czeń­stwa, prze­cież.


  – Szwa­gier zgło­sił kra­dzież te­le­wi­zo­ra.


  – A jak­że to? – Sor­kacz uniósł gło­wę i znów na mo­ment od­zy­skał trzeź­wość spoj­rze­nia. Wy­glą­dał na szcze­rze obu­rzo­ne­go. – To mój te­le­wi­zor.


  – Pań­ski te­le­wi­zor?


  – A mój. Po­ży­czy­łem im na świę­ta, żeby dzie­cia­ki mia­ły gdzie oglą­dać. A oni, kur­wa, nie od­da­li.


  – Ma pan ja­kiś do­wód, że to pań­ski te­le­wi­zor? Fak­tu­rę, ra­chu­nek?


  – A skąd­że! To mój te­le­wi­zor, prze­cież mó­wię. Pan pa­trzy – wska­zał me­blo­ścian­kę na wy­so­ki po­łysk, gdzie wid­nia­ło opu­sto­sza­łe miej­sce z pro­sto­kąt­nym od­ci­skiem w ku­rzu. – Wi­dzi pan? Tu­taj za­wsze stał.


  – No, a gdzie jest te­raz?


  Sor­kacz za­mru­gał. Wga­piał się w pu­ste miej­sce na re­ga­le. Zmarsz­czył brwi.


  – Pa­nie Sor­kacz…


  – No, tego to ja już nie wiem.


  – Pa­nie Sor­kacz…


  – Cięż­ki był. Może zgu­bi­łem po dro­dze.


  – Zgu­bił pan te­le­wi­zor?


  Kruk wes­tchnął rów­nie cięż­ko, jak cięż­ki mu­siał być te­le­wi­zor.


  – Mam na­dzie­ję, że sio­stra po­twier­dzi, że był pań­ski.


  – Zo­sia? A py­taj pan le­piej szwa­gra, on wie.


  Za­dźwię­cza­ła ko­mór­ka w kie­sze­ni Kru­ka. Sor­kacz głę­bo­ko wes­tchnął i przy­mknął oczy, na jego twa­rzy roz­lał się wy­raz odrę­twia­łej bło­go­ści. Kruk spoj­rzał na wy­świe­tlacz i ode­brał.


  – Gdzie je­steś? – roz­legł się głos w słu­chaw­ce, któ­ry na­le­żał do Paw­ła Lal­ka­rza.


  – Na Kar­tu­skiej.


  – Da­le­ko. Na pla­ży zna­le­zio­no cia­ło w wor­ku. Dzwo­ni­li do mnie, ale może ty chcesz po­je­chać.


  – Gdzie do­kład­nie?


  – Przy Je­lit­kow­skiej, nie­da­le­ko No­vo­te­lu. Po­szły tam już pa­tro­le. Tech­ni­cy też po­je­cha­li.


  – Co ju­tro po­wiesz Zy­cho­wi?


  – Praw­dę. Że by­łem za mia­stem i po­pro­si­łem cie­bie.


  – A gdzie je­steś?


  – No prze­cież mó­wię, że za mia­stem.


  Kruk za­sta­no­wił się.


  – Ju­tro i tak mi to od­bio­rą.


  – Może nie.


  – Dzię­ki.


  – Po sta­rej zna­jo­mo­ści – od­parł Pa­weł Lal­karz i za­koń­czył po­łą­cze­nie.


  Kruk pod­niósł się z miej­sca, cho­wa­jąc ko­mór­kę. W tej chwi­li po­czuł, że może jed­nak spo­ro dzie­li go od miej­sca, w któ­rym Sor­kacz zna­lazł się w swej ży­cio­wej wę­drów­ce.


  Sor­kacz ock­nął się. Na­gle wstał, wy­pro­sto­wał się i wy­piął chu­dą pierś. Za­rzu­ci­ło go w kie­run­ku Kru­ka, któ­ry cof­nął się przed na­głą falą smro­du.


  – Czy je­stem za­trzy­ma­ny, pa­nie wła­dzo?


  Na myśl, że miał­by za­ła­do­wać fa­ce­ta do sa­mo­cho­du, Kru­ko­wi zro­bi­ło się nie­wy­raź­nie.


  – Gdzie tam.


  – Bo ja mogę iść. Mnie wszyst­ko jed­no. Niech bę­dzie, że to był ich te­le­wi­zor.


  – Pa­nie Sor­kacz, ju­tro pro­szę nie pić i rano zgło­sić się na ko­men­dę. Tu jest ad­res. – Rzu­cił na stół wi­zy­tów­kę. – Ro­zu­mie pan?


  Sor­kacz przy­tak­nął. Na­tu­ral­nie nie bę­dzie nic pa­mię­tał. Ni­g­dzie nie przyj­dzie. No i do­brze. Niech nie przy­cho­dzi.


  – Było mi bar­dzo miło – po­wie­dział Sor­kacz i wy­cią­gnął rękę na po­że­gna­nie. – Pro­szę za­wsze wpa­dać, jak­by co.


  Kruk za­sta­no­wił się, czy fa­cet ro­zu­mie, co wy­ga­du­je.
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  Frag­ment pla­ży ogro­dzo­no po­li­cyj­ny­mi ta­śma­mi, a tech­ni­cy oświe­tli­li te­ren re­flek­to­ra­mi i ro­bi­li zdję­cia. Kruk zwró­cił uwa­gę na mo­rze. Uno­si­ła się nad nim ru­cho­ma mgła, miej­sca­mi prze­zro­czy­sta, gdzie in­dziej gę­sta jak mle­ko. Po­mi­mo póź­nej pory ga­piów było spo­ro. Oku­ta­ni w płasz­cze albo w spor­to­we po­la­ry na­chy­la­li się ku so­bie i roz­ma­wia­li przy­tłu­mio­ny­mi gło­sa­mi.


  Kruk po­sta­wił koł­nierz kurt­ki, bo wie­czor­ny chłód prze­ni­kał cia­ło do szpi­ku. Po­chy­lił się i prze­szedł pod ta­śmą.


  – Wi­dzia­łeś, co to mo­rze wy­pra­wia? – po­wi­tał go Nor­bert Wa­la­kie­wicz, mło­dy, zdol­ny tech­nik kry­mi­na­li­stycz­ny. Nie miał dziś na so­bie kom­bi­ne­zo­nu ochron­ne­go z bia­łej fli­ze­li­ny, w któ­rym Kruk zwy­kle go oglą­dał.


  – Gdzie pa­cjent?


  – Tam, obok tego ka­wał­ka drew­na. – Nor­bert wska­zał miej­sce za swo­imi ple­ca­mi. Był wy­raź­nie ura­żo­ny, że ko­mi­sarz nie pod­jął te­ma­tu. – My­śla­łem, że spra­wę ma wziąć Den­ty­sta.


  – Pro­sił, że­bym przy­je­chał. Może się spóź­nić – po­wie­dział Kruk i mi­nął Nor­ber­ta.


  Den­ty­stą na­zy­wa­no Paw­ła Lal­ka­rza. Jego żona była sto­ma­to­lo­giem i mia­ła pry­wat­ny ga­bi­net. Kruk nie pa­mię­tał, kto ukuł dla Paw­ła to prze­zwi­sko, ale pa­mię­tał do­sko­na­le, w ja­kim kon­tek­ście po­wsta­ło. I jaką minę miał Pa­weł, gdy się do­wie­dział, że tak go za ple­ca­mi na­zy­wa­ją. Może to było dow­cip­ne, a może nie. On sam ni­g­dy tak Paw­ła nie na­zwał.


  Przy­wi­tał się z funk­cjo­na­riu­szem z pa­tro­lu, sto­ją­cym przy wy­rzu­co­nym przez mo­rze pniu drew­na. Dwóch in­nych po­li­cjan­tów w dłu­gich gu­mo­wych bu­tach usu­wa­ło śmie­ci i wo­do­ro­sty z le­żą­ce­go na pia­sku wor­ka, lek­ko ob­my­wa­ne­go przez fale. Nor­bert miał na ra­mie­niu ka­me­rę i krę­cił film. Ple­cy jed­ne­go z po­li­cjan­tów za­sła­nia­ły Kru­ko­wi wi­dok, mu­siał więc się zbli­żyć, żeby zo­ba­czyć.


  Naj­pierw do­strzegł rękę. Sza­ra dłoń w stru­mie­niach bia­łe­go świa­tła re­flek­to­rów spra­wia­ła wra­że­nie te­atral­nej de­ko­ra­cji. De­for­ma­cja po­su­nę­ła się moc­no, dłoń na­pu­chła, pal­ce przy­po­mi­na­ły kształ­tem pa­rów­ki, któ­re Kruk jadł na śnia­da­nie. Nie po­wi­nien mieć ta­kich sko­ja­rzeń, ale je miał. Ręka wy­sta­wa­ła do łok­cia z du­że­go skó­rza­ne­go wor­ka o nie­okre­ślo­nej bar­wie, przedar­te­go czy też prze­tar­te­go w jed­nym miej­scu.


  – Męż­czy­zna – mruk­nął Kruk, czu­jąc za ple­ca­mi obec­ność Nor­ber­ta.


  – Nie ina­czej.


  – Kto go zna­lazł?


  – Star­szy fa­cet, któ­ry tu bie­gał z wnucz­ką. Ta wnucz­ka ma już pod trzy­dziest­kę i na­wet ład­na, tyl­ko ja­kaś taka nie­przy­jem­na. Spi­sa­li­śmy dane i po­sła­li­śmy do domu, bo fa­cet to sta­ra szko­ła… Wlazł w bu­tach do wody.


  – Zie­liń­ski przy­je­dzie czy ktoś inny?


  – A po co tu pro­ku­ra­tor? Dzwo­nił tyl­ko. Jak oczy­ści­my wo­rek, ła­du­je­my go na sa­mo­chód i wie­zie­my do sie­bie. Tu na­wet nie bę­dzie­my otwie­rać. Po­pa­trzy­my, czy cze­goś wię­cej nie ma i tyle. Ale na sek­cję trze­ba dać prio­ry­tet. Woda o tej po­rze roku jest zim­na i kon­ser­wu­je, za to te­raz…


  Kruk od­wró­cił się do Nor­ber­ta.


  – Nic tu po mnie.


  – Wpi­szę w ra­port, że by­łeś na miej­scu. Sta­ry zo­sta­wi ci spra­wę? – Nor­bert przy­su­nął gło­wę i ści­szył głos. – To praw­da, że ad­wo­kat Za­rzec­kie­go wresz­cie kie­ru­je spra­wę do sądu?


  – Po­dob­no.


  – Nie dało się nic za­ła­twić?


  Nor­bert miał przy­szłość w kry­mi­na­li­sty­ce, ale po­tra­fił dzia­łać na ner­wy.


  – Nie pró­bo­wa­łem.


  Kruk zo­sta­wił go i prze­szedł pod ta­śma­mi. Ode­tchnął głę­bo­ko. Stał dłu­gą chwi­lę w bla­sku świa­tła, ata­ko­wa­ny cie­kaw­ski­mi spoj­rze­nia­mi zgro­ma­dzo­nych wo­kół lu­dzi. Sztucz­ne świa­tło re­flek­to­rów, po­dob­na do dymu mgła nad mo­rzem, chłód i ci­sza za­kłó­ca­na je­dy­nie od­gło­sem ła­god­nych fal ude­rza­ją­cych o brzeg – to wszyst­ko czy­ni­ło sy­tu­ację nie­rze­czy­wi­stą. Jego ży­cie wy­glą­da­ło tak, że miał w tej chwi­li tyl­ko pra­cę. Je­śli ad­wo­kat Za­rzec­kie­go do­pnie swe­go, stra­ci tę pra­cę. Może stra­cić rów­nież wol­ność, choć w to aku­rat nie wie­rzył. Zych by do tego nie do­pu­ścił.


  – Pan ko­mi­sarz Kruk we wła­snej oso­bie – usły­szał zna­jo­my głos, a po­tem na pia­sek padł dłu­gi cień. – A już się ba­łem, że pana od­su­nę­li na do­bre.


  Męż­czy­zna, któ­ry sta­nął obok Kru­ka, mu­siał za­dzie­rać gło­wę, aby na­wią­zać kon­takt wzro­ko­wy. Miał twarz ze szpar­ka­mi za­miast oczu i nos po­ora­ny czer­wo­ny­mi żył­ka­mi. Te­raz mógł uda­wać, że to z zim­na. Fa­ce­ta moż­na było nie lu­bić, ale na­le­ża­ło do­ce­nić, że po­tra­fił po­ja­wiać się w miej­scach i mo­men­tach, gdzie go naj­bar­dziej nie chcia­no. A więc do­kład­nie tam, gdzie on chciał być.


  – Tak szyb­ko? – mruk­nął Kruk, gar­biąc się i cho­wa­jąc gło­wę mię­dzy ra­mio­na. Było na­praw­dę zim­no.


  – Mamy na stro­nie za­kład­kę, gdzie lu­dzie mogą zgła­szać, gdy coś się dzie­je w mie­ście.


  – Tak szyb­ko zgło­si­li?


  Męż­czy­zna uśmiech­nął się.


  – Praw­dę mó­wiąc, by­łem tu szyb­ciej niż po­li­cja. Ni­cze­go nie do­ty­ka­łem.


  Kruk spoj­rzał w dół, na czu­bek jego gło­wy. Ża­ło­wał, że ta­kim jak on nie moż­na ka­zać sie­dzieć ci­cho. Z ta­ki­mi jak on trze­ba pró­bo­wać żyć w zgo­dzie, jed­nak ko­mi­sarz ni­g­dy tego nie umiał.


  – A więc przy­wró­ci­li pana. Bę­dzie pan pro­wa­dził śledz­two?


  Kruk za­wa­hał się. Byle wzmian­ka pra­so­wa na ten te­mat wy­wo­ła gwał­tow­ną re­ak­cję nie­przy­chyl­nych mu lu­dzi, a ta­kich nie bra­ko­wa­ło. Zo­sta­nie od­su­nię­ty jesz­cze szyb­ciej, niż my­ślał.


  – Zo­ba­czy­my.


  – Ja bym się cie­szył. Uwa­żam, że jest pan świet­nym śled­czym. A temu Za­rzec­kie­mu się na­le­ża­ło. Niech nie bę­dzie taki cu­dow­nie nie­win­ny.


  – Ina­czej pan pi­sał w Dzien­ni­ku.


  – Tam pi­sa­łem, jak trze­ba, te­raz wy­ra­żam swo­je pry­wat­ne zda­nie. Tyl­ko panu mogę je zdra­dzić.


  Kruk przy­gryzł war­gi. Dzien­ni­ka­rze śled­czy na­zy­wa­li to chy­ba „pro­wo­ka­cją dzien­ni­kar­ską”. Twarz An­drze­ja Ry­biń­skie­go, czo­ło­we­go do­staw­cy new­sów do miej­sco­wej pra­sy, spra­wia­ła wra­że­nie wcie­le­nia szcze­ro­ści. Nikt ni­g­dy nie był tak szcze­ry, jak on w tej chwi­li.


  – Daj spo­kój, Ry­biń­ski.


  Dzien­ni­karz ro­ze­śmiał się gło­śno, na co re­ak­cją były obu­rzo­ne spoj­rze­nia kil­ku osób. Na­wet tego nie do­strzegł. Żył z obu­rza­nia lu­dzi. Obu­rze­nie to emo­cja, a on na tym że­ro­wał.


  – Nie pyta pan o de­na­ta? – mruk­nął Kruk.


  – Prze­cież pan jesz­cze nic nie wie. Ale cie­szę się, że pana wi­dzę. Za­raz za­dzwo­nię do re­dak­cji i każę zmie­nić na­głó­wek. Bę­dzie nie tyl­ko trup w wor­ku, ale i bru­tal­ny po­li­cjant pro­wa­dzą­cy śledz­two. To wstrzą­śnie po­ło­wą mia­sta. Lu­dzie będą się za­sta­na­wiać, dla­cze­go pan jesz­cze pra­cu­je i czy ma to zwią­zek z tym, że na­czel­nik Zych to pań­ski do­bry ko­le­ga. Dru­ga po­ło­wa bę­dzie pana bro­nić, że prze­cież nic panu jesz­cze nie udo­wod­nio­no. Li­czę na mnó­stwo ko­men­ta­rzy. Niech pan ob­ser­wu­je na­szą stro­nę in­ter­ne­to­wą.


  Kruk spoj­rzał na słu­py pary uno­szą­ce się nad wodą, roz­bi­ja­ne stru­mie­nia­mi świa­tła. Sce­ne­ria jak z fil­mu fan­ta­sy.


  – Mógł­by pan… – Kruk za­wa­hał się, a po­tem do­koń­czył: – Mógł­by pan nie wspo­mi­nać o mnie?


  Ry­biń­ski wzru­szył ra­mio­na­mi. Po­szedł za wzro­kiem Kru­ka i też pa­trzył w mo­rze.


  – Pa­nie Sław­ku… – od­chrząk­nął. – Przy­kro mi… Nie mogę. – Po­wie­dział to ta­kim to­nem, że Kruk za­czął mu współ­czuć. – Ale nie wspo­mnę, że pan o to pro­sił.


  – Ro­zu­miem – od­parł ko­mi­sarz i ru­szył w stro­nę wyj­ścia z pla­ży nu­mer 77.
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  Ar­ty­kuł na stro­nie in­ter­ne­to­wej lo­kal­ne­go Dzien­ni­ka był za­ja­dły, ale Ry­biń­ski do­trzy­mał sło­wa. Nie wspo­mniał o proś­bie Kru­ka. Pod tek­stem roz­le­wa­ła się rze­ka ko­men­ta­rzy. Do tej pory ze­bra­ło się ich dwie­ście sześć­dzie­siąt trzy.


  Gdy tyl­ko Kruk po­ja­wił się na ko­men­dzie, Ba­sia Nał­kow­ska z fi­nan­so­we­go wska­za­ła mu po­kój sze­fa.


  – Cze­ka.


  – Już przy­szedł?


  – Go­dzi­nę temu. Py­tał o cie­bie.


  Trzy­ma­ła w ręku szklan­kę z kawą. Zwy­kła za­le­waj­ka, ale Kruk po­czuł głód ko­fe­iny. Zych miał u sie­bie eks­pres.


  Ko­mi­sarz pchnął drzwi i wszedł bez pu­ka­nia.


  Mar­cin Zych, na­czel­nik wy­dzia­łu do­cho­dze­nio­wo-śled­cze­go, sie­dział za biur­kiem i roz­ma­wiał przez ko­mór­kę, pa­trząc w okno. Na­prze­ciw­ko roz­parł się Pa­weł Lal­karz i czy­tał Dzien­nik. Pod­niósł wzrok, pstryk­nął pal­ca­mi w pa­pier, któ­ry za­sze­le­ścił, ze smut­kiem po­krę­cił gło­wą i wró­cił do czy­ta­nia. Kruk bez sło­wa zbli­żył się do sto­li­ka z eks­pre­sem. Słu­cha­jąc wy­cia urzą­dze­nia, a po­tem pa­trząc, jak do bia­łej fi­li­żan­ki spły­wa kawa, po­my­ślał, że to naj­przy­jem­niej­sza chwi­la po­ran­ka. Kawa w fi­li­żan­ce, peł­na kul­tu­ra. Od tej chwi­li mo­gło być tyl­ko go­rzej.


  – Sia­daj, Sła­wek – po­wie­dział Zych, któ­ry skoń­czył roz­ma­wiać, po czym zwró­cił się do Paw­ła. – Wy­pier­dol tę ga­ze­tę, co?


  – Co się dzie­je? – spy­tał Kruk, sia­da­jąc.


  – Wy­da­je ci się, że pro­wa­dzisz tę wczo­raj­szą spra­wę? – spy­tał Zych gło­sem tak znu­żo­nym, jak­by miał za sobą cały dzień pra­cy na ka­sie w Bie­dron­ce. – Obaj ro­bi­cie mnie w chu­ja.


  – Prze­cież ci tłu­ma­czę, że by­łem za mia­stem i po­pro­si­łem Sław­ka, by po­je­chał – po­wie­dział spo­koj­nie Lal­karz.


  – Jaja so­bie ro­bisz? – Zych zrzu­cił ga­ze­tę z biur­ka, aby wy­ła­do­wać na czymś gniew, ale nie było w tym praw­dzi­wej wście­kło­ści. Ra­czej re­zy­gna­cja. – Sie­dzia­łeś w So­po­cie, w tej wło­skiej piz­ze­rii przy pla­ży. Może to i inne mia­sto, ale le­d­wie kil­ka­set me­trów od miej­sca zna­le­zie­nia cia­ła.


  – Co ty, kur­wa, GPS mi za­ło­ży­łeś? – mruk­nął Lal­karz.


  – Je­den z rad­nych cię wi­dział. Na dru­gi raz patrz, kur­wa, kto sie­dzi obok cie­bie. Ten sam, któ­ry za­dzwo­nił dzi­siaj do za­stęp­cy ko­men­dan­ta, drąc mor­dę, że ten ban­dy­ta Kruk krę­cił się na miej­scu zda­rze­nia.


  – Mnie też wi­dział? – spy­tał Kruk.


  – O tym prze­czy­tał w ga­ze­cie. Czy ty, kur­wa, nie ro­zu­miesz, że od mie­sią­ca chro­nię two­ją dupę, żeby się do niej nie do­bra­li? Że uży­łem wszyst­kich wpły­wów, że­bym nie mu­siał cię za­wie­szać? Kur­wa, czy ty masz po­ję­cie, ile mnie to kosz­tu­je?


  – Wczo­raj szu­ka­łem skra­dzio­ne­go te­le­wi­zo­ra na me­li­nie.


  – I do­brze. To też po­li­cyj­na ro­bo­ta. Zna­la­złeś? – Gdy Kruk prze­czą­co po­krę­cił gło­wą, rzu­cił ze zło­ścią: – Kur­wa, i jesz­cze nie zna­lazł! Ty wiesz, co się dzie­je na gó­rze, choć dzień le­d­wie się za­czął?


  – Przez ten te­le­wi­zor?


  Zych spu­ścił gło­wę. Przez chwi­lę po pro­stu tak sie­dział, wbi­ja­jąc wzrok w biur­ko.


  – Sła­wek… Bie­rzesz dwa ty­go­dnie urlo­pu, na­le­ży ci się.


  – Nie zro­bisz mi tego.


  – Weź­miesz urlop, od­pocz­niesz, może gdzieś wy­je­dziesz…


  – Gdzie?


  – W dupę. Mogę dać ci urlop albo cię za­wie­sić. Te­raz już je­stem za krót­ki. Nic do cie­bie nie do­cie­ra? Je­steś psy­cho­lem, któ­ry po­bił nie­win­ne­go czło­wie­ka. Od mie­sią­ca usta­wia się ko­lej­ka waż­nia­ków, z któ­rych każ­dy chce zro­bić dwie rze­czy: ka­zać cię uje­bać i po­le­cieć do me­diów z in­for­ma­cją, że to on ka­zał cię uje­bać. A wiesz, kto jest sa­mot­nym sze­ry­fem, któ­ry stoi im na dro­dze z gołą dupą do ko­pa­nia i smut­ną fu­ja­rą za­miast col­ta?


  – Ty.


  – Ja.


  Za­pa­dła ci­sza. Pa­weł Lal­karz ci­cho wstał i pod­niósł ga­ze­tę z pod­ło­gi. Ta­kie rze­czy go draż­ni­ły. Gdy coś się prze­wró­ci­ło, on mu­siał to po­sta­wić. Jak coś spa­dło i nikt nie pod­no­sił, on to w koń­cu ro­bił. Ta­kie za­cho­wa­nie mia­ło skom­pli­ko­wa­ną psy­cho­lo­gicz­ną na­zwę, ale Kruk nie po­tra­fił jej za­pa­mię­tać.


  – Co ja ze sobą zro­bię? – spy­tał.


  Mar­cin Zych prze­tarł pal­ca­mi oczy.


  – Wciąż ni­ko­go nie masz?


  – Nie.


  – Przez tyle cza­su…


  – Nie mam.


  – To słu­chaj. Wy­ko­rzy­staj ten czas, aby zna­leźć ko­bie­tę. Miłą, ład­ną, z za­sa­da­mi… Zresz­tą… Wszyst­ko jed­no, byle cię ko­cha­ła. Mam być two­ją swat­ką? Pa­weł, przej­mu­jesz spra­wę.


  Lal­karz wzru­szył ra­mio­na­mi, po­ki­wał gło­wą w mil­cze­niu.


  – Może się z tego zro­bić gru­ba rzecz – rzekł Zych. – Ktoś wrzu­cił fa­ce­ta do wor­ka i uto­pił w mo­rzu. Jak jesz­cze się oka­że, że to nie pa­to­lo­gia, albo że fa­cet żył, gdy to­pio­no wo­rek, bę­dzie ha­łas. Za­łatw tę spra­wę jak na­le­ży i stań się sław­niej­szy od Sław­ka. Żeby, kur­wa, na nim przy­schło.


  – To może być trud­ne – wtrą­cił Kruk. – Ten chu­jek z gdyń­skiej kan­ce­la­rii robi za­mie­sza­nie. Wszę­dzie trą­bi, że za­raz kie­ru­je spra­wę do sądu.


  – By­łeś u Gu­gle­wi­cza?


  – Je­ba­ny zdzier­ca.


  Zych roz­ło­żył ręce.


  – Ktoś z gło­wą musi cię bro­nić.


  – Ktoś się znaj­dzie, byle tań­szy.


  – Wal­czak? Mó­wię ci, idź do Gu­gle­wi­cza, a ja po­ga­dam z nim zno­wu. Może jesz­cze coś spu­ści.


  Kruk do­pił kawę i wstał.


  – Mam urlop. Nie mu­szę cię dzi­siaj słu­chać.


  – Idź do Gu­gle­wi­cza, to nie jest za­ba­wa – usły­szał za sobą znu­żo­ny głos, gdy wy­cho­dził.


  Kruk nie miał pre­ten­sji do Zy­cha. Mar­cin zro­bił, co mógł, a na­wet wię­cej. Zna­li się od dziec­ka. Miesz­ka­li w tym sa­mym fa­low­cu na Przy­mo­rzu jesz­cze w cza­sach, gdy wy­ciecz­ki przy­jeż­dża­ły go oglą­dać. Dru­gi co do dłu­go­ści blok miesz­kal­ny w Eu­ro­pie, szes­na­ście kla­tek scho­do­wych, je­de­na­ście kon­dy­gna­cji, sześć ty­się­cy miesz­kań­ców w cza­sach świet­no­ści. Sła­wek miesz­kał naj­bli­żej pla­ży, Pa­weł mniej wię­cej po­środ­ku. Mar­cin w ostat­niej klat­ce od stro­ny mia­sta. Był naj­młod­szy. Gdy cho­dzi­li na pla­żę pić piwo, Mar­cin mu­siał nieść siat­kę z bu­tel­ka­mi, pła­cąc tym za przy­wi­lej prze­by­wa­nia ze star­szy­mi ko­le­ga­mi. Poza tym był bra­tem Emi­lii…


  Nikt z nich ni­g­dy nie ma­rzył, by być po­li­cjan­tem. Sła­wek po­szedł na fi­lo­zo­fię, Pa­weł wy­brał bio­lo­gię, a Mar­cin po li­ceum i woj­sku roz­po­czął pra­cę jako han­dlo­wiec w fir­mie z kli­ma­ty­za­to­ra­mi na­le­żą­cej do jego ojca. Gdy­by nie Emi­lia, ich dro­gi pew­nie by się ro­ze­szły.


  A po­tem z Emi­lią sta­ło się to, co się sta­ło, i wszy­scy trzej wstą­pi­li do po­li­cji. Tyl­ko że Mar­cin nie no­sił już za ko­le­ga­mi siat­ki. Oka­za­ło się, że tak­że w po­li­cji li­czy­ły się ta­len­ty han­dlow­ca. Z upły­wem lat Mar­cin awan­so­wał, prze­szedł do Wo­je­wódz­kiej i ścią­gnął tam ko­le­gów.


  Kruk po­my­ślał, że dziś sam po­nie­sie siat­kę. Wra­ca­jąc do domu, do tego sa­me­go fa­low­ca, z któ­re­go ko­le­dzy daw­no się wy­pro­wa­dzi­li, za­je­dzie do Lec­ler­ca. Kupi piwo. Sią­dzie przed te­le­wi­zo­rem, za­cznie otwie­rać bu­tel­ki jed­ną po dru­giej, i bę­dzie mógł za­sta­no­wić się, jak spę­dzić dwa ty­go­dnie ży­cia, na któ­re nie miał żad­ne­go po­my­słu.


  Dwa ty­go­dnie bez pra­cy, któ­rych pa­nicz­nie się bał.
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  Mar­ta Kry­nic­ka wcze­śnie od­kry­ła, ja­kie wra­że­nie robi na chłop­cach. Na­uczył ją tego Wal­dek Ba­nach, naj­więk­szy ło­bu­ziak w pią­tej kla­sie pod­sta­wów­ki, któ­re­go trzy­ma­ła na dy­stans mimo jego nie­ustan­nych za­lo­tów, po­le­ga­ją­cych na cią­gnię­ciu za wło­sy i pod­sta­wia­niu nogi. Pew­ne­go dnia po lek­cjach za­mknął naj­bliż­szą przy­ja­ciół­kę Mar­ty, Ma­li­nę, w to­a­le­cie dla chłop­ców, do­kąd zwa­bił ją w so­bie tyl­ko zna­ny spo­sób. Być może wy­star­czy­ło, że ją po­pro­sił, by przy­szła.


  Ma­li­na mia­ła tego dnia no­co­wać w domu Kry­nic­kich, więc Mar­ta naj­pierw cze­ka­ła w szat­ni, a po­tem za­czę­ła jej szu­kać.


  Przez po­nad go­dzi­nę Wal­dek po­ma­gał Mar­cie w po­szu­ki­wa­niach. Bied­na Ma­li­na sie­dzia­ła przez ten czas na za­mknię­tej kla­pie se­de­su, wsty­dząc się za­wo­łać po po­moc. Mar­ta pa­mię­ta­ła, jak szcze­re było za­tro­ska­nie Wald­ka, z ja­kim wy­ra­zem twa­rzy pa­trzył jej w oczy, jak de­li­kat­nie brał ją za rękę, pro­wa­dząc przez szkol­ne piw­ni­ce, bo z pew­no­ścią tam mo­gła za­gu­bić się ko­le­żan­ka. Mar­ta czu­ła sa­tys­fak­cję, że za­an­ga­żo­wa­ła kla­so­we­go ego­istę do szczyt­ne­go za­da­nia, i z prze­sad­ną wia­rą w lu­dzi, wła­ści­wą dwu­na­sto­lat­kom, uzna­ła, że po­sia­dła zdol­ność do wy­do­by­wa­nia z chłop­ców ich naj­lep­szych cech.


  Gdy prze­cho­dzi­li przez chłod­ne pod­zie­mia, Wal­dek moc­no ści­skał jej dłoń, a ona czu­ła lęk, i pew­nie z po­wo­du tego lęku zgo­dzi­ła się, by ją po­ca­ło­wał. Wca­le nie mia­ła na to ocho­ty, ale ota­cza­ją­ce ich mury z czer­wo­nej ce­gły dzia­ła­ły przy­tła­cza­ją­co. Na­gle się prze­stra­szy­ła, żeby jej tam nie zo­sta­wił. Nie ośmie­li­ła się za­pro­te­sto­wać, gdy po­ca­ło­wał ją po­tem w pu­stej sali gim­na­stycz­nej.


  Czar prysł, gdy woź­ny uwol­nił za­mknię­tą Ma­li­nę i wszyst­ko się wy­da­ło. Mar­ta była tak zła, że przez naj­bliż­szy ty­dzień nie od­zy­wa­ła się do Wald­ka. Po tym cza­sie wca­le jej nie prze­szło. Czu­ła się wy­ko­rzy­sta­na i upo­ko­rzo­na. Pra­gnę­ła ze­msty.


  Na ło­bu­za z kla­sy pią­tej naj­lep­szy był ło­buz z kla­sy szó­stej. Obie­ca­ła Ka­ro­lo­wi Czaj­kow­skie­mu, po­nu­re­mu gru­ba­so­wi z bied­ne­go domu, któ­ry za­bie­rał in­nym dzie­ciom ka­nap­ki, że jak zbi­je Wald­ka, ona po­ka­że mu majt­ki.


  Ta rzu­co­na na pró­bę i ra­czej wy­wa­żo­na obiet­ni­ca wy­wo­ła­ła en­tu­zja­stycz­ną re­ak­cję. Ka­rol wy­peł­nił za­da­nie su­mien­nie. Wal­dek do­stał za swo­je, a jego po­grom­cę za­wie­szo­no w pra­wach ucznia na dwa ty­go­dnie. Trze­ba przy­znać, że gru­bas za­cho­wał się jak na­le­ży i nie pi­snął sło­wem o spraw­czej roli Mar­ty w po­bi­ciu.


  Gdy w koń­cu wró­cił do szko­ły i za­żą­dał obie­ca­nej za­pła­ty, Mar­ta sta­now­czo od­mó­wi­ła. Za­gro­zi­ła, że po­skar­ży się na­uczy­cie­lom, a je­śli to nie wy­star­czy, tak­że ro­dzi­com. Jej oj­ciec był już wte­dy w dro­dze na waż­ne sta­no­wi­ska, a tak­że za­sia­dał w ra­dzie ro­dzi­ców, zaś oj­ciec Ka­ro­la pra­co­wał fi­zycz­nie w stocz­ni i nie przy­cho­dził na wy­wia­dów­ki. Z tej kon­fron­ta­cji chło­pak nie mógł wyjść zwy­cię­sko. Za­pa­mię­ta­ła nie­na­wiść w jego oczach.


  Tam­ta sy­tu­acja na­uczy­ła Mar­tę kil­ku rze­czy. Że po­do­ba się chłop­com i że za naj­pięk­niej­szy­mi uczyn­ka­mi Wald­ka mogą kryć się naj­po­dlej­sze mo­ty­wy. Że ze­msta sma­ku­je słod­ko i że naj­wyż­szą for­mą ze­msty jest spra­wie­dli­wość, bo za spra­wie­dli­wość uwa­ża­ła wy­rów­na­nie przez nią ra­chun­ków. Że nie­na­wiść nie zna­czy nic, je­śli usta­wisz czło­wie­ka na stra­co­nej po­zy­cji. I że wszyst­ko może ujść jej na su­cho.


  Nie­wy­klu­czo­ne, że tego ro­dza­ju do­świad­cze­nia ze szko­ły pod­sta­wo­wej mia­ły wpływ na de­cy­zję, jaką pod­ję­ła wie­le lat póź­niej, wy­bie­ra­jąc za­wód.


  Zo­sta­ła pro­ku­ra­to­rem.


  Od cza­sów dzie­ciń­stwa jej bie­głość w wy­ko­rzy­sty­wa­niu lu­dzi wzro­sła. Pa­trząc te­raz w oczy na­czel­ni­ka wy­dzia­łu do­cho­dze­nio­wo-śled­cze­go, sta­ra­ła się przy­brać taki wy­raz twa­rzy, jak­by ob­cho­dzi­ło ją, co po­wie na jej proś­bę. W rze­czy­wi­sto­ści kar­ty zo­sta­ły daw­no roz­da­ne i jego zgo­dę mia­ła w kie­sze­ni. Je­śli nie wy­ra­zi jej pod­czas tego spo­tka­nia, zro­bi to póź­niej, gdy od­bie­rze kil­ka pil­nych te­le­fo­nów.


  Jej za­da­niem – rolą do ode­gra­nia – było przyjść dzi­siaj tu­taj, wy­pić kawę z bia­łej fi­li­żan­ki, uśmiech­nąć się kil­ka razy i wy­po­wie­dzieć proś­bę na głos. Po­tem za­dzia­ła me­cha­nizm, któ­ry uru­cho­mi­ła.


  – Wy­da­je się pan za­sko­czo­ny – po­wie­dzia­ła.


  – To praw­da. Nie ro­zu­miem.


  – Pro­ku­ra­tor Zie­liń­ski prze­ka­zał mi śledz­two, a ja wolę sama do­bie­rać so­bie lu­dzi.


  W jego oczach wi­dzia­ła py­ta­nie, dla­cze­go Zie­liń­ski zo­sta­wia spra­wę, któ­ra mia­ła po­ten­cjał stać się jed­ną z gło­śniej­szych w ostat­nich la­tach. Mo­gła od­po­wie­dzieć Zy­cho­wi, że dla­te­go, bo tak so­bie za­pla­no­wa­ła. Nie, nie mo­gła mu tego po­wie­dzieć.


  – No cóż, ko­mi­sarz Kruk nie ma ostat­nio naj­lep­szej pra­sy. Cze­ka go spra­wa o bru­tal­ność…


  Wy­ko­na­ła nie­dba­ły gest, ośle­pia­jąc Zy­cha ru­bi­nem wy­pie­lę­gno­wa­nych pa­znok­ci. Prze­su­nę­ła dłoń, a jego wzrok po­pły­nął za bla­skiem jej pal­ców. Każ­dy z nich daje się pro­wa­dzić.


  – Tak, sły­sza­łam. Te za­rzu­ty cały czas wi­szą w po­wie­trzu, ale do sądu wciąż nic nie wpły­nę­ło, praw­da?


  Do­strze­gła drgnię­cie jego twa­rzy. Wie­dzia­ła, że on i Kruk to sta­rzy ko­le­dzy. Zro­bi­ła do­głęb­ne ro­ze­zna­nie. Ich przy­jaźń tak­że była czę­ścią jej pla­nu.


  – Za­kon… – od­chrząk­nął – to zna­czy Biu­ro Spraw We­wnętrz­nych wstrzy­mu­je się z roz­strzy­gnię­ciem. Cze­ka­ją na oskar­że­nie cy­wil­ne. Trud­no po­wie­dzieć, jak to się wszyst­ko skoń­czy. W tej chwi­li Kruk jest na urlo­pie.


  – Wy­je­chał?


  – Nie wiem.


  – Po­py­ta­łam tro­chę. Nie wy­je­chał.


  – Skąd więc to py­ta­nie?


  Uśmiech­nę­ła się.


  – Prze­pra­szam. Czy pan nie chce, by Kruk wró­cił do pra­cy?


  – Nie.


  – Dla­cze­go?


  – Niech od­pocz­nie, upo­rząd­ku­je swo­je spra­wy. W tej chwi­li pra­ca w świe­tle re­flek­to­rów może mu nie wyjść na do­bre.


  Choć jego ewen­tu­al­na od­mo­wa pod­czas tego spo­tka­nia nie mia­ła zna­cze­nia, Mar­tę za­cie­ka­wi­ło, że od­rzu­ca pro­po­zy­cję, któ­ra dla jego ko­le­gi, o któ­re­go dbał, była szan­są na od­bi­cie się od dna.


  – Ro­zu­miem – po­wie­dzia­ła. – W każ­dym ra­zie pro­szę się nad tym za­sta­no­wić.


  Uśmiech­nę­ła się jesz­cze raz i wy­ko­na­ła gest, jak­by za­mie­rza­ła pod­nieść się z krze­sła. Za oknem pa­dał śnieg, rzad­kość tej zimy.


  – Dla­cze­go? – za­py­tał na­gle.


  – Słu­cham?


  – Dla­cze­go wła­śnie on?


  – Bo jest do­bry.


  – Ko­mi­sarz, któ­ry obec­nie pro­wa­dzi tę spra­wę, też jest do­bry.


  Za­wa­ha­ła się.


  – Ale me­dia nie po­świę­ca­ją mu tyle uwa­gi. Ta spra­wa to bom­ba, a po zdję­ciu Kru­ka z na­głów­ków jak­by przy­ci­chła.


  Spraw­dzi­ła, ja­kie wra­że­nie wy­war­ła. Na­czel­nik przy­mru­żył oczy. Ką­ci­ki ust mu opa­dły. Od­ga­dła, co my­śli. Uznał, że ona chce wy­ko­rzy­stać me­dial­ność Kru­ka, nie­za­leż­nie od po­wo­du tej me­dial­no­ści, jako ka­ta­pul­ty do wy­strze­le­nia ba­ne­ra „Pro­ku­ra­tor Mar­ta Kry­nic­ka” ku świa­tłu. Przez mo­ment nie po­tra­fił ukryć nie­chę­ci.


  Za­chcia­ło jej się śmiać. Pro­sto­li­nij­ne, po­rząd­ne chło­pa­ki z Przy­mo­rza.


  Chrząk­nął i po­wie­dział:


  – Pro­szę dać mi czas. Mu­szę to prze­my­śleć i spo­tkać się z pro­wa­dzą­cym spra­wę ko­mi­sa­rzem. Ra­czej nie mamy zwy­cza­ju zmie­niać pro­wa­dzą­cych śledz­two.


  – Bar­dzo panu dzię­ku­ję.


  I wte­dy zro­zu­mia­ła, cze­mu Zych nie zgo­dził się od razu.


  Nie od­da­wał ni­cze­go za dar­mo.


  Ne­go­cjo­wał.


  7


  Obu­dzi­ło go wa­le­nie do drzwi. Usiadł na łóż­ku i chwi­lę tak sie­dział, słu­cha­jąc. Wstał, przy­dep­tu­jąc pu­stą pusz­kę na pod­ło­dze, aż zgrzyt­nę­ło zgnia­ta­ne alu­mi­nium. Otwie­ra­jąc oczy tyl­ko na tyle, żeby nie ude­rzać się o ścia­ny, po­wlókł się do drzwi. Wa­le­nie się na­si­li­ło.


  – Otwie­raj, Sła­wek.


  Przy­tłu­mio­ny głos wy­dał mu się zna­jo­my. Kruk od­ry­glo­wał za­mek i wpu­ścił Ma­szyń­skie­go. Cof­nął się, bo w cia­snym ko­ry­ta­rzu mo­gło od bie­dy mi­nąć się dwóch lu­dzi, ale nie wte­dy, gdy jed­nym z nich był ktoś ga­ba­ry­tów Rad­ka.


  – Do­mo­fon ci na­wa­la – mruk­nął Ma­szyń­ski. – I ko­mór­ka.


  Kruk ru­szył do więk­sze­go z dwóch po­koi, któ­re skła­da­ły się na jego miesz­ka­nie. Do sa­lo­nu, jak go na­zy­wał, gdy chciał się z sie­bie po­śmiać. Miał wra­że­nie, że ktoś na­dal do­bi­ja się do drzwi wej­ścio­wych, ale to już dzia­ło się w jego gło­wie. Wal­nął się na ka­na­pę. Ma­szyń­ski od­sło­nił ro­le­ty i otwo­rzył okno.


  – Je­bie tu jak w go­rzel­ni. – Po­pa­trzył na pu­ste pusz­ki i bu­tel­ki po pi­wie wa­la­ją­ce się na sto­le i pod­ło­dze. – Prze­cież ty nie pi­jesz.


  – Nu­dzi­ło mi się. Któ­ra go­dzi­na?


  – Je­de­na­sta.


  Kruk po­my­ślał, że przy­naj­mniej po­ra­nek ma już z gło­wy. Do­strzegł w dru­gim koń­cu po­ko­ju do po­ło­wy peł­ną bu­tel­kę z wodą mi­ne­ral­ną. Faj­nie by­ło­by się do niej do­stać, ale żeby miał się pod­nieść i iść po nią… taki wy­si­łek nie wcho­dził w ra­chu­bę.


  Ma­szyń­ski zo­rien­to­wał się i po­dał mu bu­tel­kę.


  – Wi­dzia­łem, jak lu­dzie tak się za­cho­wy­wa­li, gdy sy­pa­ły im się mał­żeń­stwa. Ale nie dla­te­go, że do­sta­li urlop.


  – To mój urlop.


  – Wła­śnie się skoń­czył. Na­czel­nik Zych chce, że­byś przy­je­chał na ko­men­dę. Nie mógł się do­dzwo­nić.


  – Ko­mór­ka się roz­ła­do­wa­ła.


  – Tak to sko­men­to­wał: „Pew­nie ko­mór­ka mu się roz­ła­do­wa­ła, i nie moż­na mieć o to do Sław­ka pre­ten­sji, bo jest na urlo­pie”.


  Kruk wy­pił całą wodę z bu­tel­ki i wresz­cie za­czął się bu­dzić. Gło­śno ode­tchnął.


  – Cześć, Ra­dek. Miło, że wpa­dłeś.


  – Zrób kawę.


  – Jak bę­dziesz ro­bił so­bie, za­parz i dla mnie. Po co mam je­chać na ko­men­dę?


  – Do pra­cy – od­parł Ma­szyń­ski i po­szedł do kuch­ni.


  Kruk w koń­cu zmu­sił się, by się pod­nieść. Do­czła­pał do ła­zien­ki i wziął prysz­nic. Wy­cie­ra­jąc wło­sy, przy­glą­dał się w lu­strze swo­jej twa­rzy i uznał, że choć par­szy­wie się czu­je, wca­le tego po nim nie wi­dać.


  Po­szedł do sy­pial­ni, ubrał się i wró­cił do sa­lo­nu, gdzie Ma­szyń­ski oglą­dał Pol­sat i pił kawę. Stał tam też wiel­ki pa­ru­ją­cy ku­bek dla Kru­ka, a on za­czął pić ma­ły­mi ły­ka­mi.


  – Co w fir­mie?


  – Nie masz in­ter­ne­tu? Kur­wa, nie naj­le­piej wy­glą­dasz. Ty nie na­da­jesz się na pi­cie. – Gdy Kruk mil­czał, Ma­szyń­ski do­dał: – W tej spra­wie, co ją Den­ty­sta pro­wa­dzi, zi­den­ty­fi­ko­wa­li tru­pa. Ja­kiś dok­tor hi­sto­rii z uni­wer­sy­te­tu.


  – Już wie­dzą?


  – Miał przy so­bie kom­plet do­ku­men­tów. Miał na­wet klu­czy­ki do auta. Nie­źle, co? Den­ty­sta zna­lazł jego mat­kę. Nie cią­gnął jej na iden­ty­fi­ka­cję, bo jest de­li­kat­ny. Za­miast tego do­tarł do den­ty­sty fa­ce­ta i zro­bi­li ana­li­zę zę­bów. Den­ty­sta do­tarł do den­ty­sty. No, a jak już je­ste­śmy w oko­li­cach ust, to tam było gru­bo.


  Ma­szyń­ski za­pa­trzył się w ekran te­le­wi­zo­ra. Po­ka­zy­wa­no tłu­my uchodź­ców na uli­cach ja­kie­goś nie­miec­kie­go mia­sta. Po­krę­cił gło­wą.


  – My­ślisz, że nas też za­le­ją?


  – Co zna­czy, że było gru­bo?


  – Do ust fa­ce­ta czę­ścio­wo wpełzł wąż i tam zdechł. W wor­ku były jesz­cze dwa inne, tego sa­me­go ga­tun­ku. Za­skroń­ce. Ktoś upchnął fa­ce­ta do wora i wrzu­cił mu do to­wa­rzy­stwa żywe węże… Me­dyk uwa­ża, że ofia­ra też jesz­cze żyła, gdy wrzu­ca­no wo­rek do mo­rza. Pa­skud­na spra­wa. Te­raz to już jest sto czter­dzie­ści osiem.


  Kruk miał zwy­czaj wy­obra­ża­nia so­bie, co czu­ły ofia­ry prze­stępstw. Nie ro­bił tego z wła­snej woli. Nie­na­wi­dził, gdy to się dzia­ło, ale nie po­tra­fił nic na to po­ra­dzić. Te­raz przez mo­ment wy­da­ło mu się, że jest za­mknię­ty w skó­rza­nym wor­ku, nic nie wi­dzi oprócz prze­ra­ża­ją­co bia­łych bły­sków, któ­re wy­świe­tla jego wła­sny mózg, czu­je ude­rze­nia fal, sły­szy huk wia­tru, a wo­kół nie­go kłę­bią się węże. Bije rę­ka­mi i no­ga­mi, krzy­czy, ale i tak wie, że to na nic. Wo­rek za­nu­rza się w mo­rzu, na­peł­nia się wodą, któ­ra go po­chła­nia. On jesz­cze ma w płu­cach reszt­kę tle­nu. Wstrzy­mu­je od­dech naj­dłu­żej, jak może, trwa to wiecz­ność… jed­nak tego ro­dza­ju wiecz­ność kie­dyś się koń­czy. Jego usta otwie­ra­ją się same, by gwał­tow­nie za­czerp­nąć po­wie­trza. Ale nie ma po­wie­trza, jest tyl­ko na­pie­ra­ją­ca woda, któ­ra wdzie­ra się do gar­dła i któ­rą wcią­ga do płuc… w bólu. Wstrzą­sa­ją nim kon­wul­sje, gdy po­ły­ka co­raz wię­cej wody i na­peł­nia nią żo­łą­dek. W jed­nym prze­raź­li­wym bły­sku świa­do­mo­ści do­cie­ra do nie­go, że za­czę­ło się umie­ra­nie. I że wła­śnie prze­kra­cza gra­ni­cę.


  Cza­sa­mi, je­śli zbyt głę­bo­ko wni­kał w ta­kie wy­obra­że­nie, bu­dził się w nim gniew. I by­wa­ło, że ten gniew przej­mo­wał nad nim kon­tro­lę. Gów­no praw­da, że czło­wiek kie­ru­je wła­snym ży­ciem. Kie­ru­ją nim im­pul­sy, nad któ­ry­mi nie ma pa­no­wa­nia. I trze­ba po­no­sić tego kon­se­kwen­cje.


  – To od po­cząt­ku było sto czter­dzie­ści osiem – rzekł Kruk.
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  Kruk miał przez chwi­lę wra­że­nie, że jego wol­ne dni w ogó­le się nie zda­rzy­ły. Mar­cin Zych sie­dział za biur­kiem, Pa­weł Lal­karz zie­wał na krze­śle. Nie było tyl­ko ga­ze­ty.


  – Jak urlop? – spy­tał Zych.


  – Świet­nie się ba­wię.


  – Po­zna­łeś ko­goś?


  – Co­dzien­nie mam inną dupę.


  Na­czel­nik po­krę­cił gło­wą.


  – Ma­tyl­da mówi, że sa­mot­ność ci nie słu­ży. Że ty je­steś ta­kim ty­pem, któ­ry szu­ka sa­mot­no­ści i znaj­du­je ją, ale na wła­sną zgu­bę.


  Mar­cin Zych czę­sto przy­ta­czał sło­wa żony. Ona tak­że po­cho­dzi­ła z Przy­mo­rza, tyl­ko z in­ne­go fa­low­ca. Kie­dyś pod­ko­chi­wa­ła się w Sław­ku, a gdy nie re­ago­wał, wy­bra­ła so­bie za cel Mar­ci­na. On też nie re­ago­wał, ale w jego przy­pad­ku Ma­tyl­da się upar­ła. Kie­dy ko­bie­ta się uprze, nie­wie­le moż­na po­ra­dzić. Po­bra­li się jesz­cze w cza­sach, gdy Mar­cin pra­co­wał u ojca. Przez lata wie­le się zmie­ni­ło. Ma­tyl­da sta­ła się za­cię­tym wro­giem Sław­ka, uwa­ża­jąc, że gdy­by nie jego wy­sko­ki, któ­re Zych mu­siał tu­szo­wać, mąż daw­no zo­stał­by ko­men­dan­tem. Kruk wie­dział, że Ma­tyl­da mia­ła ra­cję. Nie wie­dział tyl­ko, co Mar­ci­no­wi by z tego przy­szło. Po co być ko­men­dan­tem? Kruk by nie chciał. Ale to pew­nie dla­te­go, że nie po­sia­dał am­bi­cji.


  W tym Ma­tyl­da mia­ła iden­tycz­ne zda­nie, jak była żona Kru­ka.


  – Po­zdrów Ma­tyl­dę. Co u niej sły­chać?


  – Przejdź­my do rze­czy. – Zych zmarsz­czył czo­ło. – Zie­liń­ski od­dał spra­wę za­bój­stwa tego męż­czy­zny w wor­ku ko­le­żan­ce. Jak się na­zy­wa­ła ofia­ra? Ra­czyń­ski?


  – Ste­fan Ra­ko­wiec­ki – od­parł Lal­karz, wy­raź­nie zdzi­wio­ny. – Nic o tym nie wiem.


  – Prze­ję­ła to pro­ku­ra­tor Mar­ta Kry­nic­ka. Jest mło­da, le­d­wo po ase­su­rze. Zu­peł­nie zie­lo­na, a mimo to do­sta­ła spra­wę. Dziw­ne, praw­da? No to po­szpe­ra­łem tro­chę na jej te­mat. Jest cór­ką pew­ne­go nie­za­leż­ne­go se­na­to­ra. To zna­czy se­na­tor mówi o so­bie, że jest nie­za­leż­ny. Czę­sto po­ka­zu­ją go w te­le­wi­zji. Ele­gant. Może wi­dzie­li­ście?


  Pa­weł za­bęb­nił pal­ca­mi po sto­le.


  – Czu­ję, że za­raz wy­sko­czysz z czymś jesz­cze.


  – Ona chce pra­co­wać ze Sław­kiem. – Zych wes­tchnął cięż­ko. – Na­le­ga, żeby to on za­jął się śledz­twem.


  – Za­raz. – Lal­karz uniósł rękę. – Coś tu jest po­sra­ne. Naj­pierw wmu­szasz we mnie to śledz­two, a te­raz mi je od­bie­rasz?


  – Na­ci­ski z góry. – Zych wska­zał na su­fit. Pię­tro wy­żej swo­je biu­ro mia­ła Mo­ni­ka Pa­czyń­ska od psy­cho­lo­gów, naj­mil­sza i naj­cich­sza dziew­czy­na w ca­łej ko­men­dzie. Mógł so­bie wska­zy­wać, ale z pew­no­ścią nie ona na­ci­ska­ła.


  Lal­karz ski­nął gło­wą. Twarz miał bez wy­ra­zu. Zych ba­wił się pió­rem mar­ki Par­ker, któ­re do­stał od ko­le­gów na ostat­nie uro­dzi­ny. Odło­żył je. Za­sta­no­wił się i zno­wu je pod­niósł.


  – Pa­weł­ku, gdy­byś tak zna­lazł ja­kiś po­wód, dla któ­re­go mu­sisz od­pu­ścić tę spra­wę i pro­sisz o prze­ka­za­nie… – wy­rzu­cił z sie­bie, wzdy­cha­jąc.


  – Mam tro­chę za­le­głe­go urlo­pu. Ci z kadr nie dają mi spo­ko­ju.


  Zych nie spra­wiał wra­że­nia, że ten po­wód go olśnił, ale osta­tecz­nie ski­nął gło­wą.


  – Co to zna­czy, że ona chce ze mną pra­co­wać? – spy­tał Kruk.


  – Wła­śnie to. Przy­szła tu, po­wie­dzia­ła, że chce Kru­ka, wy­szła i roz­dzwo­ni­ły się te­le­fo­ny.


  – Cze­mu ja?


  – Wy­glą­da mi na taką, co chce się speł­nić me­dial­nie. Pra­sa bę­dzie pi­sać o to­bie, wspo­mną i o niej. Jest ku­rew­sko atrak­cyj­na. Atrak­cyj­na, bo świet­nie wy­glą­da i się nosi. Ku­rew­sko, bo wła­śnie to wy­zie­ra jej z oczu. Uwa­żaj na nią. Może bie­rze Kru­ka po to, by tego Kru­ka me­dial­nie wy­pier­do­lić w ko­smos. Zie­liń­ski for­mal­nie ją nad­zo­ru­je, ale jak z nim jest, sami wie­cie.


  – Me­dial­nie wy­pier­do­lić – po­wtó­rzył Lal­karz i po­krę­cił gło­wą. – Po­etyc­kie. Prze­ma­wia do mnie.


  – A może ma two­je zdję­cie nad łóż­kiem? – Zych wy­szcze­rzył zęby do Kru­ka. – To z Dzien­ni­ka z ze­szłe­go roku, gdzie chcesz dać w zęby dzien­ni­ka­rzo­wi. Prze­cież nie moż­na tego wy­klu­czyć.


  Lal­karz ro­ze­śmiał się, ale Kruk nie. Za­pa­dła ci­sza, któ­rą prze­rwał Zych:


  – No tak… Dzię­ku­ję wam, pa­no­wie.


  Wy­szli. Lal­karz wy­jął pacz­kę L&M-ów. Ga­piąc się w na­kle­jo­ną na ścia­nę ta­blicz­kę z za­ka­zem pa­le­nia, wsu­nął jed­ne­go do ust i prze­trzą­sał kie­sze­nie w po­szu­ki­wa­niu za­pal­nicz­ki.


  – Trzy­maj się tej ma­łej – rzekł. – Zro­bisz ka­rie­rę.


  – Dzię­ki za radę, Pa­weł­ku. Wpad­nę do cie­bie za­brać pa­pie­ry.


  Lal­karz wzru­szył ra­mio­na­mi i od­da­lił się, za­pa­la­jąc L&M-a. Nie od­wra­ca­jąc gło­wy, po­wo­li uniósł rękę z dy­mią­cym pa­pie­ro­sem i po­gro­ził nią Kru­ko­wi.


  9


  Kie­dy Kruk do­stał akta spra­wy, nie spo­dzie­wał się, że tyle tego bę­dzie. Od zna­le­zie­nia zwłok upły­nę­ło kil­ka dni, a pa­pie­ry pię­trzy­ły się na biur­ku, jak­by ktoś ob­ra­bo­wał ar­chi­wum.


  – Ze­bra­łem akta z za­gi­nię­cia Ra­ko­wiec­kie­go – wy­ja­śnił Lal­karz – a tak­że z sa­mo­bój­stwa jego ojca z koń­ca sierp­nia i wy­pad­ku bra­ta. Po­my­śla­łem, że to może mieć zwią­zek.


  Kruk z nie­do­wie­rza­niem do­tknął ster­ty te­czek.


  – Po­mór w ro­dzi­nie?


  – Mat­ka żyje. By­łem z nią dziś umó­wio­ny na spo­tka­nie o czwar­tej, ale te­raz je­stem na urlo­pie.


  – Przyj­dzie na ko­men­dę?


  Lal­karz spoj­rzał na nie­go w taki spo­sób, że Kruk stra­cił na­dzie­ję.


  Pa­weł z grub­sza wpro­wa­dził go w te­mat i po­szedł so­bie. Kruk ku­pił trzy ga­zo­wa­ne wody mi­ne­ral­ne w au­to­ma­cie na dole, usiadł w swo­im po­ko­ju i za­czął czy­tać.


  Ste­fan Ra­ko­wiec­ki był dok­to­rem ha­bi­li­to­wa­nym hi­sto­rii. Wy­kła­dał na uni­wer­sy­te­cie. Trzy­dzie­ści sześć lat, nie­żo­na­ty, od nie­daw­na za­miesz­ka­ły w Al­ba­tross To­wers przy Rze­czy­po­spo­li­tej. Miesz­ka­nie 72 m² tyl­ko czę­ścio­wo na kre­dyt. Jeź­dził for­dem mon­deo z 2014 roku. Na­rze­czo­na, Ade­la Wi­niar­ska. Zna­li się dwa lata. Nie wi­dzia­ła go w dniu za­gi­nię­cia.


  Za­gi­nię­cie od­kry­to w śro­dę 18 li­sto­pa­da 2015 roku w związ­ku z tra­gicz­nym wy­pad­kiem jego bra­ta Łu­ka­sza, któ­ry po­niósł śmierć na ob­wod­ni­cy Trój­mia­sta sta­ra­no­wa­ny przez li­tew­skie­go kie­row­cę TIR-a. Mat­ka usi­ło­wa­ła po­wia­do­mić o tym Ste­fa­na. Na uni­wer­sy­te­cie do­wie­dzia­ła się, że nie po­ka­zał się od kil­ku dni i ni­ko­mu nie uda­ło się z nim skon­tak­to­wać.


  Nie za­re­ago­wał na te­le­fon od mat­ki. Dzwo­ni­ła na do­mo­wy te­le­fon sta­cjo­nar­ny. Ste­fan był w pe­wien spo­sób sta­ro­mod­ny. Nie miał ko­mór­ki, kon­ta na Fa­ce­bo­oku, Twit­te­rze ani In­sta­gra­mie. Gdy po­szła do jego miesz­ka­nia, od­kry­ła, że do­ko­na­no wła­ma­nia. Wła­my­wa­czem mu­siał być pro­fe­sjo­na­li­sta, któ­ry ro­bo­tę wy­ko­nał z gra­cją, nie­mal nie zo­sta­wia­jąc śla­dów na an­tyw­ła­ma­nio­wych drzwiach. Tę gra­cję stra­cił we­wnątrz. Miesz­ka­nie zo­sta­ło wy­wró­co­ne do góry no­ga­mi.


  Wan­da Ra­ko­wiec­ka, wciąż pół­przy­tom­na z po­wo­du śmier­ci młod­sze­go syna, uda­ła się na po­li­cję z in­for­ma­cją o wła­ma­niu i za­gi­nię­ciu star­sze­go. Kruk po­my­ślał, że pew­nie z po­wo­du tego wła­ma­nia za­gi­nię­cie od razu do­sta­ło ka­te­go­rię pierw­szą.


  Wkrót­ce po po­da­niu in­for­ma­cji do pu­blicz­nej wia­do­mo­ści na po­li­cję zgło­sił się pra­cow­nik ban­ku z Wrzesz­cza. Po­in­for­mo­wał, że Ste­fan Ra­ko­wiec­ki był w ich pla­ców­ce w pią­tek 13 li­sto­pa­da. Pod­jął sto ty­się­cy zło­tych, wszyst­kie swo­je oszczęd­no­ści.


  Dzię­ki tej in­for­ma­cji uda­ło się za­bez­pie­czyć na­gra­nie z mo­ni­to­rin­gu ban­ko­we­go z kry­tycz­ne­go dnia. Kruk obej­rzał film dwu­krot­nie. Ste­fan Ra­ko­wiec­ki wszedł do pla­ców­ki o go­dzi­nie 16:05. Ubra­ny był w lek­ką kurt­kę, bo dzień był cie­pły. Wy­pła­ty po­wy­żej 10.000 euro na­le­ży zgła­szać z wy­prze­dze­niem, więc urzęd­nicz­ka ban­ko­wa była przy­go­to­wa­na na jego wi­zy­tę. Za­pro­wa­dzi­ła go do osob­ne­go po­ko­ju, gdzie ka­sjer­ka przy­nio­sła żą­da­ną kwo­tę i do­ko­na­no jej prze­li­cze­nia. Ra­ko­wiec­ki spra­wiał wra­że­nie tro­chę zde­ner­wo­wa­ne­go. Świad­czy­ły o tym zbyt gwał­tow­ne mo­men­ta­mi ge­sty i wy­mu­szo­ny uśmiech.


  Kruk się­gnął po do­łą­czo­ne do akt zdję­cie, aby le­piej przyj­rzeć się twa­rzy. Na fo­to­gra­fii, zna­le­zio­nej przez po­li­cję w miesz­ka­niu Ra­ko­wiec­kie­go, wid­niał ten sam wy­mu­szo­ny uśmiech. Wi­dać fa­cet tak już miał. Był chy­ba przy­stoj­ny, o ile Kruk znał się na ta­kich rze­czach, choć rysy miał ostre, a brwi scho­dzi­ły ku na­sa­dzie nosa, jak­by chcia­ły się tam zde­rzyć. Wło­sy krót­kie z pierw­szym pa­smem si­wi­zny. Nie bu­dził spe­cjal­ne­go za­ufa­nia. Je­śli fa­cet umiał być sym­pa­tycz­ny, to pew­nie na in­nym zdję­ciu.


  Ra­ko­wiec­ki spę­dził w ban­ku dwa­na­ście mi­nut. O 16:17, z kwo­tą stu ty­się­cy zło­tych w we­wnętrz­nych kie­sze­niach prze­dłu­ża­nej kurt­ki, opu­ścił pla­ców­kę. Ka­me­ra ze­wnętrz­na za­re­je­stro­wa­ła jesz­cze, jak wsia­da do za­par­ko­wa­ne­go przed wej­ściem for­da i od­jeż­dża. Wte­dy ostat­ni raz wi­dzia­no go ży­we­go. Znik­nął wraz z sa­mo­cho­dem.


  Po­li­cja po­dej­rze­wa­ła, że Ste­fan Ra­ko­wiec­ki wy­brał pie­nią­dze, aby wy­je­chać i nie zo­stać zna­le­zio­ny. Mo­gło to mieć zwią­zek z dłu­ga­mi i sa­mo­bój­stwem jego ojca. Dłu­gi, jak wy­ni­ka­ło z akt, mo­gły przejść z ojca na syna.


  Nie mniej praw­do­po­dob­na była jed­nak hi­po­te­za, że Ste­fa­na za­bi­to w ce­lach ra­bun­ko­wych. Ktoś go wy­pa­trzył, że po­bie­ra więk­szą ilość pie­nię­dzy, lub też wie­dział o tym wcze­śniej, po­je­chał za nim i zra­bo­wał za­rów­no pie­nią­dze, jak i sa­mo­chód. Praw­do­po­dob­nie Ste­fan zo­stał za­mor­do­wa­ny. Ale wte­dy to było tyl­ko przy­pusz­cze­nie.


  Przy zwło­kach oprócz klu­czy­ków do sa­mo­cho­du, do­wo­du oso­bi­ste­go, pra­wa jaz­dy i kart płat­ni­czych, zna­le­zio­no tak­że klu­cze do miesz­ka­nia. Wła­ma­nia i za­bój­stwa nie do­ko­nał więc ra­czej ten sam spraw­ca. Wła­my­wacz prze­trzą­snął miesz­ka­nie, ale nie tknął dro­gie­go kina do­mo­we­go, apa­ra­tu za trzy ty­sią­ce ani lap­to­pa. Szu­kał cze­goś in­ne­go.


  Kruk przej­rzał ra­port z sek­cji. Me­dyk są­do­wy dość ogól­ni­ko­wo okre­ślił, że cia­ło po­zo­sta­wa­ło w wo­dzie kil­ka ty­go­dni. Za to ka­te­go­rycz­nie wy­klu­czył, że śmierć na­stą­pi­ła przed uto­pie­niem wor­ka z de­na­tem. Jako przy­czy­nę zgo­nu wpi­sał „uto­nię­cie w wo­dzie mor­skiej”.


  Kru­ko­wi wy­star­czy­ły te wnio­ski. Da­ro­wał so­bie wgłę­bia­nie się w umiej­sco­wie­nie plam opa­do­wych, za­awan­so­wa­nie zmian gnil­nych oraz wy­czer­pu­ją­cy opis sta­nu skó­ry, z któ­rej na­stą­pi­ło cał­ko­wi­te ze­śliź­nię­cie na­skór­ka. Prze­mknął wzro­kiem po da­nych z wa­że­nia płuc, iden­ty­fi­ka­cji za­war­to­ści żo­łąd­ka, po ra­por­cie z ba­da­nia do­dat­ko­we­go na obec­ność okrze­mek w na­rzą­dach we­wnętrz­nych i po ca­łej resz­cie tego typu rze­czy.


  Za­in­te­re­so­wa­ła go do­pie­ro in­for­ma­cja, że śla­dy na nad­garst­kach de­na­ta do­wo­dzą, że miał skrę­po­wa­ne ręce. Uży­to do tego sznu­ró­wek z jego bu­tów. Sznu­rów­ki zna­le­zio­no lu­zem, a więc Ra­ko­wiec­ki zdo­łał po­zbyć się wię­zów, bę­dąc już w wor­ku.


  Do­szło też do zła­ma­nia obu ko­ści pra­we­go przed­ra­mie­nia, praw­do­po­dob­nie w wy­ni­ku ura­zu bez­po­śred­nie­go. Być może de­nat zo­stał przed śmier­cią ude­rzo­ny i pró­bo­wał za­sło­nić się ręką. W jego ustach od­no­to­wa­no obec­ność nie­ja­do­wi­te­go węża z ga­tun­ku Na­trix na­trix dłu­go­ści jed­ne­go me­tra trzy­dzie­stu cen­ty­me­trów. Wąż mu­siał do­stać się do ust już po zgo­nie Ra­ko­wiec­kie­go. W wor­ku znaj­do­wa­ły się tak­że dwa inne za­skroń­ce tego sa­me­go ga­tun­ku.


  Kru­ko­wi zo­sta­ło nie­wie­le cza­su do spo­tka­nia z Wan­dą Ra­ko­wiec­ką, ale zdą­żył jesz­cze po­bież­nie przej­rzeć akta ojca i bra­ta Ste­fa­na.


  Gdy dzie­sięć po czwar­tej par­ko­wał sa­mo­chód przed sied­mio­pię­tro­wym blo­kiem na Cha­łu­biń­skie­go, za­pa­dał zmrok, a on my­ślał o tym, co wy­czy­tał w ak­tach sa­mo­bój­stwa Mar­ka Ra­ko­wiec­kie­go. Wy­glą­da­ło na to, że Ste­fan nie­na­wi­dził ojca. Łu­kasz, młod­szy syn, ze­znał na po­li­cji, że star­szy brat po­no­si od­po­wie­dzial­ność za śmierć ojca.


  I że Ste­fan nie za­słu­gu­je, by żyć.


  

  [1]Oba cy­ta­ty za: Ma­ciej Joń­ca Po­ena cul­lei: kara czy ry­tu­ał? Ze­szy­ty Praw­ni­cze 5/1, 83-100, 2005.
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